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przeset aj ąc pieniądze wprost pod adresem: llo Redakcji Tygodnika Rolniczego, w d  arszawie 

Alea Jerozolimska Nr. 34 (nowy),gdzie wszelkie listy i korespondencje adresować należy.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za stosowną opłatą.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I:  
w Warszawie: i Na prowincji i w Cesarstwie i przesyłką w opaskasb

rocznie rsr. 4  kop. 80 i opakowaniem i ekspedycją:
półrocz. „ 2 ,, 40 ! rocznie rsr. 6 k. —
kwartał. „ 1 „ 20 półrocz. („ 3 „ —

za odnoszenie do domu dopłaca się 10 kop. ta kwartał. kwartał. „ 1 ,, 50
W A u s t r y i  w stosunku lO złr. rocznie;— w  P r u s a c h  rocznie 6 talarów w. p

Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

W dniu 5 i 6 b. m. odbył się na polach folw arku Ra- 
kowiec K onkurs żniwiarek i kosiarek, do którego stanęło 20 
żniwiarek i 7 kosiarek, rozmaitych systemów. Do tej pory 
w yrok sądu nie został ogłoszonym, z tego więc powodu 
sprawozdanie zamieścimy w następującym numerze.

no,

Konkurs międzynarodowy żniwiarek 
w Mettray.

i .
K onkurs w M ettray b y ł d łu g o trw a łą  p ró b ą ,  tak samo jak  

w r o k u  zeszłym  b ył konkurs w H au t-B rizay , uorganizowany  
przez kom ieyum  rolnicze w Chinon; w M ettray próby trwałej od 
13 do 17 L ipca w łącznie. Sto hektarów  (200 m orgów ), po w ię­
kszej części dostarczanych przez koloniję, następnie przez rolni­
ków  gm in  sąsiednich, oddanem i zostały do rozporządzenia dele- 
gacyi urządzającej. B y ła  tam pszenica w szelkich rozm iarów, je ­
dna uszkodzona przez suszę i niem ająca w ięcej nad 20 do 24  
cali w ysokości, inna dochodząca stóp czterech i pięciu. W  je -  
dnem  m iejscu zboże pokrywało m ałe zagony 3 i pół stopowe, 
w innem  szerokie płaskie przestrzenie. N igd zie  zboża w ylęgn ię­
tego  nie b yło . Zboże prosto trzym ało się na pniu. N iektóre  
przestrzenie bardzo b y ły  spadziste, w ogóle działania b y ły  w y- 
konanem i bardziej na spadzistości aniżeli na p łaszczyźnie. Czas 
sprzyjał robocie, chociaż słońce padało całym  podzwrotnikowym  
żarem.

W yjątkow o, burza która się zerw ała w e środę wieczorem , 
zw ilży ła  spodnie liście zboża, w taki sposób, że w e czwartek ra-

w iele m aszyn m usiało się zatrzym ywać, ażeby osw obodzći 
przyrządy od zatkania.

U rządzający przeto nic nie zaniedbali pod w zględem  w y­
boru gruntu. O trzym ali przestrzeń: oprócz tego m ieli rozm aitość 
zboża,°jeżeliby nawałnica lub jakikolw iek  w ypadek przeszkodził 
działaniom  na jednym  punkcie obszernego pola konkursu, można 
b yło przenieść się na inny: słusznie w ięc przew idziano wszystkie 
okoliczności. B y ła  jednak pewna niedogodność, że koniecznie 
trzeba b yło  rozproszyć m aszyny i rozproszenie to było słabą stroną 
konkursu. W idocznem  jest, że każda m aszyna, przez to samo, 
że b y ła  w ystawioną na d ługotrw ałą próbę, m usiała zajmować 
w iele miejsca, i że dla tego trzeba b yło  ogrom nych przestrzeni 
dla dwudziestu kilku żniw iarek, które stąnęły do konkursu. N ie­
podobna b y ło  urządzić się inaczej. W ieik a  liczba maszyn pra- 
cujących przez d ługi czas, zajm ować m usiała w ielką przestrzeń  
ziemi.

Przyznać wszakże wypada, że niepodobieństw em  jest zna­
leźć w szędzie kilkaset m orgów zboża w jednakich uprawianego  
warunkach. I  dla tego też w M ettray, jedna m aszyna działała  
w poprzek na m ałych zagonach, gd y  tym czasem  inna przebiegała  
bez przeszkody, bez żadnego w strząśnięcia, pole, które dozw alało  
jej przedstawić w szystkie korzyści. N ieszczęśliw y prow adzący  
m aszynę podskakiw ał na siedzeniu, tak, że zdaw ało się, że w y- 
trzęsie w szystk ie wnętrzności. A  w tym  sam ym  czasie na polu płasko  
uprawnem  inne m aszyny chodziły  w  warunkach łatwości i po­
wodzenia. . i i

N adm ienić wypada, że m iejsce w yciągano losem, kazay  
w yciągał num er pola, na którem m aszyna działać miała. A le  
jeżeli pojm ujem y, że los stanowi pom iędzy w spółubiegającem i 
się m ającymi w alczyć w warunkach prawie jednakich, nie można 
przystać na to, ażeby stanow ił ślepo, k iedy idzie o rozdanie ka­
w ałków  zupełnie różnych, jednych  zoranych w_ m ałe zagonki, 
innych zoranych na płask. R óżnica uw ydatnia się bardziej je ­
szcze, jeżeli w skutek warunków konkursu, pole w zagony poora­
ne ma być porzniętem  w poprzek w taki sposób, że maszyna na ka-

LISTY 0 GOSPODARSTWIE DOIOWEM
przez

Kamillę Zuzannę Odyńcównę.

I.
Kochana Ameljo!

O trzym ałam  list T w ój, w którym  zawiadam iasz mnie, że 
idziesz za mąż i  że po ślubie zaraz w yjeżdżacie na wieś.

O ile z jednój strony cieszę się, że los twój wkrótce bę­
d zie ustalony, ze w szystkiem i widokam i powodzenia, gd yż p rzy­
sz ły  mąż twój jest zacnym  człow iekiem  i dobrym  obywatelem , 
potrafi zatem ci przew odniczyć; o ty le z drugiój strony lękam  
się  o cieb ie, w iedząc jak  jesteś m łodą i niedoświadczoną; m asz 
bowiem  lat siedem naście i niedawno pensyję skończyłaś.

Jedno m nie tylko uspokaja, że m asz w iele rozumu i serca; 
jeże li ci przy tern nie zabraknie w ytrw ania i dobrej woli, to od­
pow iesz zadaniu, jakie przyjmujesz na siebie.

Skończyłaś pensyję, to znaczy zaczęłaś się uczyć, a jak k ol­
w iek  to początki tylko, jednakże nauczyłaś się ju ż  cenić naukę, 
pow ziąw szy ju ż o niej jakie takie pojęcie. D a lsze  życie twoje, 
zam yka się w  tych trzech wyrazach: nauka, praca i obow iązki 
obyw atelskie.

D roga  A m eljo, żebym  nie znała cię, nie p isyw ałabym  do 
cieb ie w  ten sposób, gd yż dla m łodej osoby, podobne określen ie  
życia jest przerażające. A le  w iem  żeś od dzieciństwa w idziała  
dobry przykład swoich rodziców, że na rzeczy zapatrujesz się p o­
ważnie, pracę uważasz jako cel życia, i że nauka zawsze miała

powab dla ciebie. Z tego więc powodu będę m ówić z tobą otwarcie 
i z całą swobodą o tern twojem  przyszłóm  życiu, a_ zobaczysz  
sama, ile  te trzy, na pozór surow e w yrazy, zam ykają w sobie 
szczęścia i słodyczy. ,

Zostaniesz żoną człow ieka św iatłego , m usisz m u dorów nać 
swoją in teligen cyją , inaczej nie będzie m iędzy wami w spólności 
um ysłowej, bez tego  bylibyście niejako obcem i d la  siebie; mąż 
twój nie mając z kim  podzielić swój m yśli, z czasem zacząłby się 
nudzić w twojem  tow arzystw ie, i — szukać innego po za domem; 
a ty z całym  zasobem twoich przym iotów , które cię czynią g o ­
dną m iłości męża, byłabyś nieszczęśliw ą. Z aczęłaś się uczyć, i już  
ty le  jesteś obznajmioną z nauką, że m ożesz pod kierunkiem  m ę­
ża sam odzielnie pracować.

Jeżelib y  zaś mąż twój był tak dalece zakochany w tobie, 
iż  uw ielbiałby cię taką jaką jesteś, n ie troszcząc się  bynajmniej
0 to co um iesz, to w takim  razie ty  pamiętaj, że cieb ie czekają 
w ielkie i św ięte obowiązki m atki, że przyszli obyw atele kraju 
zapotrzebują od ciebie wychowania, zasad podstaw y naukowej
1 kierunku, ażeby gdy pójdą do szkól publicznych , nie błąkali 
się W labiryncie pojęć i do m y słó w , ale szli prosto, mając cel w y ­
tknięty przed sobą. O ni pójdą dalej, o w iele dalej od cieb ie, ale 
ty im" wskaż drogę, którą mają iść i do czego dążyć.

W yobrażam  sobie z jakiem  zdziw ieniem  przeczytasz te w y­
razy i m imowoli powiesz sobie: „ja mam dawać dzieciom  p od ­
stawę naukową, wskazywać im  kierunek i cel, a przeciez to jest  
obowiązkiem  tych, co ich  uczyć będą, ich to jest rzeczą p iln o ­
wać, aby m łodzież nie b łąkała się wśród sprzecznych pojęć, ale 
prostą postępow ała drogą .” Zgoda. M ożesz, Am eljo niezadawać 
sobie tój pracy, jeżeli ty lko jesteś pewną, że pod obcym  kierun- 
kiem dzieci twe znajdą to, czego  po nich ludzkość, a przede-
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żdych czterech stopach, spada z grzbietu w głęboką bruzdę. 
M aszyna musi być bardzo silną, a naw et nadzwyczajnie silną, 
ażeby się nie popsuć i nie potłuc w skutek takich  wstrząśnień 
tak  często pow tarzanych. T rzeba zwłaszcza, ażeby powożący 
m iał b łonę brzuszną silnie przytw ierdzoną, ażeby m ógł w ytrzy­
mać takie wstrząśnienia.

Jed en  z konstruktorów  prusk ich  uznał za powinność za­
protestow ać przeciwko tem u po swojemu, to je s t usunąć się 
z konkursu w M ettray , gdzie go los w y s ła ł, w raz z innem i 
w spółubiegającym i się, na pole bruzdam i poprzerzynane. Jed en  
ze współzawodniczących słysząc hałas z tego pow odu powstały, 
ten właśnie, k tórego uznano za najszczęśliwiej uposażonego, nie 
zaw ahał się pom ieniać z P rusak iem  na miejsce na resztę dnia. 
Ofiara by ła  _ w dobrym  tonie i w yform ułowana w wytw ornych 
wyrazach. Żałow ać w ypada, że P ru sa k , postawiony w m ożno­
ści w ykazania -wyższości swojej m aszyny, nie uw ażał za właści­
we skorzystać z propozycyi, k tó ra  staw iała jego w spółubiegają- 
cego się w tem  położeniu, które on uw ażał za niekorzystne.

W  M ettray  urządzający konkurs usiłowali w ynagrodzić nie­
dogodności przestrzeni liczbą powozów oddanych do rozporzą­
dzenia sędziów i kommisarzy. K ażden powóz m iał swoją cho­
rągiew . M ożna było go pozostawić, znów odszukać i rozpoznać 
bardzo prędko. K ażde rozpoczęcie i każde zaprzestanie było 
oznaczane w ystrzałem  działowym. K ró tko  mówiąc rozporządze­
nia  porządku m ateryjąlnego były  poczynionemi przez p. G oussard 
de M ayolle i jeg o  pomocnika p. F erró , a właściwością wykazują 
doskonałe zrozum ienie rzeczy. Zarząd i wszystkie doń należą­
ce osoby dopom agały komisarzowi głównem u.

II .

W ychodząc z tego przekonania, że m aszyny żniwne w obe­
cnym stanie, te przynajm niej, k tóre  pierwszem i się okazały na 
konkursach F rancy i i A nglii, są sobie rów ne pod względem cię­
cia i pod względem szybkości i dokładności wykonywanej robo­
ty, urządzający konkurs w M ettray  postanowili, że dw a w ydzia­
ły  sędziów oceniać będą maszyny.

Jed en  z tych w ydziałów złożony z inżynierów , k o nstruk to ­
rów  i m echaników będzie oceniać ze stanow iska prób dynam o­
m etrycznych, trw ałości budow y, łatwości napraw y, ze zm ian co 
do wysokości cięcia w czasie wykonywanej roboty, z działania 
powożącego na składanie garści. Z wartości m ateryału  i d rze­
wa, z jakości noży, wagi i t. d. D ru g i w ydział oceniał robo­
tę w ykonaną, oceniał on łatw ość ogólną działania, jakość cięcia, 
odkładania, w ogóle działanie praktyczne. P ierw szy wydział 
rozporządzał najw iększą ilością punktów  600, d rugi wydział 150. 
N agrody  przyznano maszynom, k tó re  najwięcej m iały punktów .

W idocznem  jest, że pierw szy w ydział m usiał w skutek 600 
punktów  przeciw  150 przyznanym  drugiem u wydziałowi, wywie­
rać  działanie przeważne w klassyfikacyi maszyn. N a tę n iepro- 
porcyonalność uskarżać się niema potrzeby, m iała ona swoje po­
wody bytu  w tym  fakcie głów nym , że wszystkie maszyny na 
pierwszy rzu t oka tak są do siebie podobne w działaniu, że aby 
je  porządnie uklassyfikować, je s t rzeczą nieuniknioną zwracać 
najpilniejszą uw agę na ich budow ę. Jednakże  maszyna, któx-a 
okazuje się świetną w ciągu kilkogodzinnego konkursu, rozbija

w szystkiem  kraj twój w ym agać będzie. Ż eby  naw et tak  było, 
gdyby względem  dzieci, ciebie w zupełności kto inny zastąpił, 
to pozostaje ci jeszcze gospodarstw o domowe, tu  także niewiele 
poradzisz bez potrzebnych wiadomości. Stanowisko kobiety w eko­
n o m ii społecznej, jest o ty le ważnem, o ile m atki w rodzinie. 
W i adomo ci, że społeczność składa się z rodzin, że w rodzinie 
m atka je s t  królow ą i kapłanką, ona nadaje rodzinie pew ien cha­
ra k te r , dobry lub zły, uszczęśliwia ją  lub gubi; to wszystko u ja­
wnia się w społeczeństwie i stosownie do tego naród  dany, posia­
da wiele sił żywotnych, lub w rozprzężeniu w iędnie zawczasu.

Podobnież bogactwo krajowe składa się z pojedynczych m a­
jątków .

Pow iesz mi na to droga Amelijo, przerażona ważno­
ścią swoich obowiązków, że: Mój mąż jest doskonałym  gospo­
darzem , udział mój tam  nieledwie że niepotrzebny! O to od­
powiadam ci na to, że się mylisz. M ąż twój może od rana  do 
wieczora pracować; może sw oją zapobiegliwością grom adzić naj­
większe dostatki, ale kiedy ty  nie przyłożysz um iejętnie ręk i do 
tego i dozwolisz aby się n ie ład  i rozrzutność zakradły  do domu, 
to bądź pewna, że udarem nisz wszelkie w ysilenia twojego męża, 
i prędzej czy później sprowadzisz ru inę  m ajątkową. Jeżeli by 
zaś wszystkie gospodynie danego k ra ju  chciały w podobny po­
stępować sposób, sprow adziłyby pow szechną nędzę i niedolę-

W idzisz więc kochana Amelijo, ja k  potężny jest w pływ  nasz 
na losy innych. Jeże li możemy naszą rozrzutnością i próżniac­
twem  niszczyć swój w łasny kraj, to znaczy iż możemy również 
podnieść go przez um iejętną pracę, oszczędność i porządek, jakie 
zaprow adzim y w naszem  gospodarstw ie domowem.

Ty, Amelijo, będziesz dob rą  gospodynią; wiem, że nie po ­
żałujesz pracy, ażeby jak  najlepiej urządzić swój m ajątek, lecz 
dla tego, obok najlepszych chęci, potrzeba koniecznie nauki,

się w skutek dłuższego użycia, napraw ia się z trudnością, traci 
pewność działania i wkrótce staje się w użyciu kosztowną, a cza­
sami naw et sk łada się pod szopą, jako bezużyteczna.

W  M ettray , każdy wydział sądu działał osobno, i ilość 
punktów danych przez oba w ydziały posłużyła za podstaw ę osta­
teczną do klassyfikacyi. Żałujem y tego odosobnienia, gdyż je d y ­
nie z okazyi takich konkursów  można postaw ić w zetknięciu lu ­
dzi, naukowych z praktycznym i.

W ażnem  jest ażeby wielkie konkursa staw ały się szkołami 
wzajemnej nauki d la  sam ych nawet sędziów; albowiem nie je s t 
jedną  z najmniejszych trudności utworzenie sądu złożonego z lu­
dzi jeżeli nie podzielających też same wyobrażenia, to  przynaj­
mniej umiejących oświecić się za pomocą dyskusyi. N ie sądzim y, 
żeby połączenie obu w ydziałów  w M ettray  miało zmienić znacze­
nie wyroku. U trzym ujem y poprostu, że połączenie się ludzi przyby­
łych ze wszystkich punktów  kraju, jednych  z pow odu sławy 
naukowej, innych z powodu znanej praktyczności, byłoby zwię­
kszyło użyteczność konkursu, k tó ry  się tak  ud a ł pod każdym  
względem.

III.

K ilka żniw iarek bardzo dobrze działało za pomocą wołów: 
większa część jednak  ciągnioną była końm i. Znaczna liczba po­
ważnych widzów bezustannie obserwowała wszystkie działania 
żniwiarek; by ł to w spaniały widok, kiedy na zakończenie osta­
tnich dwróch dni puszczano m aszyny jedna za d rugą  na jednym  
kawale zboża. D w adzieścia żniw iarek postępowało tym  sposo­
bem po lin ii ukośnej, pozostawiając wycięcie zboża na 1 m etr 
szerokości (42 cale) czyli razem stóp 70 to jest około 5 prętów . 
B yło to wielkie żniwo zaimprowizowane. Zboże sk ładało  się 
rzęsisto w regularne garście. W praw dzie  było to urządzenie 
sceniczne, ale pożytecznem jest ażeby rolnictw o w ywierało wpływ 
na opiniją publiczną takiem i widowiskami, którym  nie można 
odmówić wysokiej doniosłości nauczającej.

O ddaw na ju ż  powtarzam y to zdanie: żniw iarki rozw iązały 
kw estyję cięcia. P raw ie  wszystkie tną  dobrze, równo i nizko. 
W  tym  punkcie myśliwi są w rozpaczy z tego zwycięztwa me­
chaniki: obawiają się o przepiórki i kuropatw y, k tó re  pozbawio- 
nemi być mogą opiekuńczego ścierniska, k tóre  przy dawniejszem 
użyciu sierpa lub kosy przedstaw iało ochronę 12 cali wysoką. 
Z arzut ten uczyniono w M ettray. N atychm iast na żądanie ko- 
missarza głów nego, konstruk to r maszyny najniżej dopełniającej 
cięcia poruszył przyrząd, i rżysko pozostało Wysokiem 1 2 —15 
cali.

M yśliwy był zadowolonym, tak, że się stał zwolennikiem 
żniw iarek; rolnicy zaś przekonali się, że żniw iarki tną  w żądanej 
wysokości; zależy to od ustawienia, tak  samo ja k  i w pługu, 
k tó ry  się nastaw ia do orki w dowolnej głębokości.

Takąż samą łatwość otrzym ano w regulow aniu  garści. Są 
one takiem i ja k  kto żąda: podniesione do przew ietrzania, g rube , 
cienkie. W  tym  względzie wielki postęp zaznaczyć wypada. 
P rzem inął już ten czas, w którym  żniw iarki z pow odu wym łaca- 
nia ziarna, roztrząsania garści, zaorywania się w ziemię, o trzy­
m yw ały nazwę m łocarek, pługów  i roztrząsaczy. N ie wiele one 
zostawiają kłosów dla zbieraczy, składają one garść lekko i w 
żądanem  miejscu. D ziałają szybko, porządnie i oszczędnie. 
W  ten sposób ocenili je  rolnicy w znacznej liczbie zebrani

szczególnie teraz, kiedy gospodarstwo wiejskie na nowe weszło 
tory.

Lecz pierwej nim ci powiem o potrzebach gospodarstw a, 
wspomnieć pierwej muszę o przym iotach, jak ie  mieć w inna go­
spodyni domu.

T a  wszechwładna pani kieruje czynnościanłi wszystkich, 
a zatem postępować musi tak, aby jednać  sobie szacunek i powa­
żanie, a innych budow ać swoim przykładem , poniew aż oczy do­
mowników są na nią zwrócone.

Pani dom u musi być przede wszystkiem spraw iedliw ą i bez­
stronną; jeżeli sprawiedliwość jest przez wszystkich cenioną, to 
szczególnie d la  dzieci i sług  je s t ona pożądaną.

Kozkazy wydawać ma z nam ysłem , musi wiedzieć dobrze, 
co rozkazuje, i n igdy nie powinna dozwolić, ażeby przez czyjeś 
niedbalstw o, nie zostały wykonane; rozkaz musi być koniecznie 
stanowczy i nieodwołalny!

Przyznasz Am elijo kochana, że do tego trzeba  energii i po­
wagi; unoszenie się gniewem  uważam co najmniej za n iestoso­
wne; gdzie pow aga i spokój, tam  siła. k tóra  nakazuje uszanowanie 
i posłuszeństwo; gdzie zaś wybuch nam iętności, tam  słabość, k tó ­
ra  ośmiela podw ładnych, niekiedy aż do lekceważenia.

D rugą  ważną gospodyni zaletą je s t systematyczność: staraj 
się, droga A m elijo, aby się czynnności gospodarskie odbyw ały 
w system atycznym  porządku i o naznaczonej godzinie.

W idzę ciebie, ja k  uśmiechasz się niedowierzająco, ale wie- 
rzaj mi A m elijo , że porządek w gospodarstw ie je s t rzeczą ogro­
mnej wagi; jeżeli się co nie zrobi w oznaczonej godzinie, to  się 
musi robić w następującej, przeznaczonej na inną czynność i t. d.; 
a z tąd  zamieszanie, nieład, i rezu lta t taki, że się robota nie zro­
bi lub  też zrobi źle. A  gdybyś, Amelijo, m iała wiele dni takich 
naliczyć, w tenczas chaotyczne gospodarstw o twoje, runęłoby  w śród
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ża, m e m oze się cofnąc m usi p  dosta tk iem ,
W  lrnln-nii M e ttra v  n iem a b rak u  ri|K, jeb i ilu puu. 
f i e t e  ”  od  te p o ry  żniw o odbyw ać , i ę  będz ie  przez m |
' • m edalem  w ynagrodzoną,, k tó rą  stow arzyszenie kon
kursow e ofiarow ało kolon ii jako_ dow ód w dzięczności, i d la  tego 
że M e ttra y  je s t w ielk iem  ognisk iem  p ro p a g a n d y  ro ln iczej. _

Z anadto  n ie  m ożna p ow tarzać  zdania: ze m aszyna nie je s t 
w rog iem  robo tn ika , ale je s t  raczej j e g o  pom ocnikiem . Grzyby 
nie °m aszvny , w iele gospodarstw  m u s ia ło b y  się pozm m ejszac 
“  s t o p n i u  do n ie d o sta tk u  rą k  i d ro ży zn y  ro b o tn ik a , d rożyzny  
ta k  w ielk iei że kosz t p ro d u k cy i i ceny o trzym anej m e d a ją  od , 
n o w S n  o d o b r e j  p ro p o rcy i. P rz ec iw n ie  p rz y  pom ocy m aszyn ;

two m oże ro zw in ąć  sw oją działa lność i je s t  pew nem  i m e - , 
zaprzeczalnem , że zam iast zm niejszyć, zw iększy się p o trzeb a  ro ­
b o tn ik a  Z w racam y rów nież  u w ag ę , że ro ln icy  lepiej b ęd ą  m o- 
o*li w y n ag rad z ać  robo tn ika , g dyż  z pow odu u ży c ia  m aszyn  będą 
m usieli odw oływ ać się do  ich in te lligency i.

IV .

W szy stk ich  środków  uży to  w M e ttra y  do  w ypróbow ania  
• t-riKinrek B ezustanna susza n ie dozw alała  zeby  p róby
b v ł v ' stanów  czerni.’ Z  pow odu b ra k u  d ru g ieg o  _ p okosu  k o n iczy ­
n y  kom issv ia  m u sia ła  p o p rze s tać  na m izernej p rzechadzce po 
źd źb łach  lu c e rn y  rozrzuconej tu  i ow dzie. Z aznaczono  jednak  
że ż n iw ia rk i szybko  zam ienione w  kosia rk i, ch w y ta ły  tam  gdzie 
X ż  k o la  n ie  za jąć  nie m ogła . N iek tó rz y  ro ln icy  m e po trzebo ­
w ali iu ż  t e - o  okazyw ania" w id z ie li oni gdzie indziej kosiark i
r U b m i u "  Z zajęcie™  Ą d m .  i
Tak w ielu  in n y ch  m e w ierzy li om w  początku^ w  m as j
! n ó d wói ne - o  n ży tk u . S ły sz e li om , że  ko sia rk i w ym a­

c a ją  szybszego ru c h u  noży, an iżeli żn iw iark i, by ła  to  herezy ja  
S ^ & e T .  m echan ik i, 4 ,4 ,0  od jednej ,  te j sam e, u m .zyny  
S e b y ^ w y k o n y w a ła  n a  p rzem ian , j r z y  n re .n e lk .e m  „ rz» d zan ,o , 
dw óch  d z ia ła ń  zu p e łn ie  do sieb ie n iepodobnych .

Bie<di k o n stru k to ro w ie  dozw olili m ow ie każdem u co m u  się 
podobało:0 szukali i znaleźli. N ic p ro stszeg o , m c szybszego ja k  
p rze is to czen ie  żn iw iark i w k o sia rk ę . O d rz u ca  się n ap rz ó d  p rzy  
rz ą d  do o d k ład an ia . C o się zaś tyczy  noży, zm ieniają  je d n o  za­
zęb ien ie i szybkość zw iększa się  lu b  zm niejsza  stosow nie do te- 
<t o ,  czy chcem y żąć czy kosić.

Z p o la  k o n k u rsu  żn iw ia rk i jednocześn ie  w p ią tek  d n ia  17 
L ip ca  zeb ra ły  się  n a  p lacu  m iasta  T o u rs , g dz ie  p rz y  tej sposobno- 
ści ru ząd zo n y  zosta ł ja rm a rk  n a  m aszyny, k tó ry  g łow nie zaw dzię- 
czyć n a leży  in icy ja tyw ie  p. T u rg a n , p rezy d u jąceg o  w kom m issy i 
u rząd za jące j. T e n  p ierw szy  p o czą tek  ja rm a rk u  na m aszyny , - 
byw ającego  się w  sam e żn iw a, n ie  m ó g ł b y c  tern czem  ę zi

w ro k u  n as tęp n y m  w porze  w łaściw szej. K o n stru k to ro w ie , fa-

b r / Ł  n“ S  i A c y  «  V ied,8' ° " \ 8t w t ż v . k t om ie jscu  do zaw ieran ia  stosunków  hand low ych . W szy stk im  się 
Z  podobało  i m am y nadzie ję , że te  zjazdy  hand low e n as tręczą  
sposobnosć licznym  trauzakeyom  n a  p rzed m io ty  ™ lm cze na w y ­
ro b y  żelazne, s io d la rs ld e , n arzęd zia  og rodn icze  i ty siączne p iz ed . 
m io ty  k tó re  czyn ią  życie w iejsk ie  p rzy jem nem  i po zy teczn en r 
N a  la rm a rk u  w T o u rs  z rob iono  w iele in te resó w . D ozw ólm y 
d z ia łać  i postępow ać in icy ja tyw ie  p ryw atne j: popycha ją  i p o d ­
n ieca  k o n k u r ^ n ^  P racu je"  o n a  sa m a  d la sieb ie i sam a p rzez
siebie. K o ln ic tw o n ie  m oże m iec lepszego  pom ocn ika.

V I.

W  n iedzie lę  19 L ip c a  o d b y ła  się św ietna u roczystość  ro z ­
d an ia  n ag ró d  w ' T o u rs , k tó re  nas tąp iło  po odczy tan iu  p ro t - 
k ó łu , a ten  zaw ierał się w n as tępu jących  8lo. ™ =  • ,

„ P o d p isa n i s ę d z io w ie  p ierw szego  _i d ru g ieg o  oddzia łu ,
ła n i celem  obliczen ia stopni, zeb ra li się w dn iu  18_ L  pca 18 7 4  
ro k u  o godzin ie  8 rano , w obecność pp . M o ń c e  i L a llie r , dele-
gow anych  przez w spółzaw odniczących .

O b liczan ie  w y d ało  n as tęp u jący  rez u lta t:

Żniw iarko-kosiarki.

Jo h n s to n  ( M e r v e i l le u s e ) .............
P ic k s le y e t S im e s ..............................
L a l l i e r ..................................................

.6 7 1 ,3
.473 ,3
.4 4 7 ,6

Ż niw iarki.

Jo h n s to n  1874 ............................................... 664,9
Jo h n s to n  1 8 7 3 ..................................................571,4
W o o d ........................... ...................................... £>y,y
H o rn s b y  (G o v e rn o r)  . . . .  . .......................jw M
H o rn sb y  (S p rin g  B a la n c e ) ......................
P ro g re ss  H o r n s b y ........................................
W arszaw ianka..................................................
P ick sley  e t  S im e s ......................................... ooo.o _

W  sk u te k  teg o  n a g ro d y  zosta ły  p rzeznaczone stosow nie do
p rog ram m u, ja k  następuje:

1. Żniw iarko-kosiarki.

N ag ro d a  honorow a. Jo h n s to n  (M e rv e ille u s e )  P ochw ała .

P ick s ley  i S im es. .
2. Żniw iarki.

P ie rw sza  n ag ro d a . —  Jo h n s to n  (m odel po łączony  z ro k u  

1874 i 1873).
D rusra n ag ro d a .— W o o d . ,
W  sk u te k  p ro p o zy cy i uczynionej p rzez  sędziów  obu  w y­

działów , u tw orzoną została  trze c ia  n ag ro d a  i dw ie pochw ały , 
k tó re  p rzy zn an o  ja k  następu je :

T rzec ia  n ag ro d a .— H o rn sb y  (G o v ern o r).
1. P o c h w a ła .— H o rn sb y  (S p r in g  balance).
2. P o ch w a ła .—H o rn sb y  (P ro g re ss ) . . . „
W a rsza w ia n ka  zasłu g u je  rów nież , ażeby  o m ej ™®P°m n ia a°

z pow odu nowości pom ysłu  je j m echan izm u i rez u lta tó w  jak ie

obiecuje. _____________

n ie ła d u , i  j a k  ] u ż  w spom niałam , c a ła  p raca  m ęża tw ego  p o sz ła ­

b y  naA™ea l °®gdo8y ć n a  tern ab y  p rac a  w  danój godzin ie  b y ła  
u sk u teczn io n ą  p o d  tw oim  dozorem , p o trze b a  do teg o  jeszcze rę - 
k i życzlhvój, coby czuw ała  n aw e t w tedy , k ie d y  ty  m e  będziesz 
m oM a. Ż yczliw ość zaś p racu jący ch  w ie lk ą  tu  g ra  roię.

°  ja k k o lw ie k  b y lib y  u p rzed zen i i p odejrz liw i ci, z k tó ry m  
będz iesz  m ia ła  do czynienia, to  je d n ak  zn iew olisz ich  sobie i jeże ­
l i  b e d z e s z  tro sk liw a  o ich dob ro . D la  cieb ie , A m elijo , k tó ra  m asz
ta k  d o b re  .e rc e , p rz y jd z ie  .0  z «  M - J g 1
Sług d ręczyć bezrozum nem  skąpstw em , w  fa łszyw em  ro zu m ien iu  
że rob isz oszczędności; odm aw iaj raczój sob ie m niej po  y 
rzeczy  n iż  należy tego  pożyw ien ia  p racu jący m : n ie w ym agaj o 
n ich  p rac y  więcój an iże li są  do niej obow iązani; w  c ie rp ien iu  
pocieszaj ich i jeżeli trze b a , dopom agaj czynnie;, w  cho rob ie  o d ­
w iedzaj i w sp iera j ich  ra d ą  i lekam i, k tó re  s ta ra j się zaw sze 
m ieć w swojój ap teczce; ta k iem  postępow an iem  p rzy w iązesz  s ugi 
do sieb ie  i z czasem  s ta n ą  się  tw em i p rzy jac ió łm i; w tedy  o *a-
żda p raca , życzliw ą w y konana  ręk ą , w ięcej ci bez p o ró w n a­
n ia  p rzyn iesie  korzyśc i, an iżeli przym usow o n iechę tnego  n a je­

m nika. ^  A m elijo , n ie  m am  n a  m yśli żadnych  filan tro ­
p ijn y c h  dążności, lecz ty lk o  tw ój w łasny  in te re s  i k o rzy ść  m a-

te ry ja ln ą . . dobrze; A m elijo , że pom im o n a j­
s z c z e rz e j chęci z ro b ien ia  czegoś d o b rze , tr z e b a  je szcze  k o n ie ­
cznie um ieć to  ro b ić ; inaczój na m c się m e p rz y d a d z ą  nasze d o ­
b re  chęci; a toż  tw o ją  będzie rzeczą w p ływ ać n a  to , ab y  p ra c o -  
o re  cuę > • 1; dn tpo.0 Co ro b ią , i tak : g d y  tro s k li­
w y  tw oi b y li u z d a tn , e n i d o t c o o C  'Ho k u c h a rz a  lu b  ku- 
w i rodzice d ad z ą  ci n a  p ie rw szy  raz (i o u *
ch a rk e  to  w eź ze w si p a rę  dziewczą-t do % ?
k sz ta łc iły  n a  do b re  k u ch a rk i, i sam a także pośw ięć m e je d n ą

ro d z in ę  n a  zb ad an ie  sz tuk i k u ch a rsk ie j, N ie j CSt j  J “ 3 2 o S ie  
poziom ą, jak  ci się może w ydaw ać, bo od  tego  zalezy  zdrow ie

“ ęŻa P r z y k r o i  ci to  by ło , A m elijo , g d y b y  tw ój m ąż p o w ró ­
c i w s z y  z p racy , zam iast sm acznego i posilnego  pożyw ien ia  zna- 
W  jed n o  p rzydym ione, d ru g ie  p rzypa lone, trzecie  m e  po d o b n e  
do jed zen ia  i nakon iec  g ło d n y  i n ieu k o n ten to w an y  w staw a ł od  
sto łu . D la  d o b re j żony k w esty ja  o b iad u , z tego  w zg lęd u , n ie  jes 
rzeczą obo ję tną  i w iem  że n ie jed n ą  godzinę p rzep ęd zisz  w k u c  ni, 
ażeby dop ilnow ać i sam ej się ta k ż e  czegoś nauczyc. .

G d ?  w iejska dziew czyna będzie j u ż  d o s y ć  dobrze  u zd o ln io ­
na w ted y  o d p raw  k u c h a rz a  lu b  k u c h a rk ę  m iejską d ro g o  p ła - 
fna  i n e ln a  kap ry só w  zw ykle, a zastąp  w iejską, b ę d z i e  to  w ielka

oszczędność; zrób  to  sam o z P °k ° jow ^  1 ta ? ' S\°$ y  °7ę° z^sam ych

gdyż to  je s t  najśw iętszym  obow iązkiem  ,

- 1
ani * ttacić c z a .u ' w m iejscu  zepsucia; ażeby to  o siąg n ąć , to  je . t ,  
ani irac ic  czasu trzeba  cokolw iek  posw ięcic  czasu  n a
aZeby  m iec czuw ać n a d  w łasnem  p o stęp o ­
w aniem ! Y ó czeladź p o d  tym  w zględem  p o d o b n a  do  dzieci, ona

się chg ^ [ t^ C- ymó rr3 ? 0ł ść Ówoich dom ow ników , A m elijo , jest j e ­
dnym  wiecói obow iązkiem , a le  n iezm iernej doniosłości z wie u 
fnnych j  Set t g l y d ó . ,  .  k tó ry c h  sic po tem
na tw o ich  b a rk a ch , g d y  tym czasem  T y  s a m .  cstes je szcze ^ a k
m łoda , i to  p rzesz łoby , ja k  n a  te ra z , tw o je  siły , Sdyby
tw ój, A m elijo , k tó ry  ci i w tern, ja k  we w szystkiem , będzie porno

^ ^ J e s ' t e ^ p e w n a ,  iż n a  to  w szystko odpow iesz m i, że: „ k ie d y
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Podpisali:

Sędziowie pierwszego wydziału.
De Bazire. Delaroche. Vaissier.

Sędziowie drugiego wydziału.
L. Rabault de S-t Exupery. C. Prime. Pate. E . Lecouteux. 

Guimas. Laperche, Fennebresque.
Na zakończenie przytaczamy wyjątek z przemówienia p. 

E. Lecouteux:
,,P . Drouyn de Lhuys powiedział przed niedawnym cza­

sem: obecnie w rolnictwie dzieje się to samo co w wojnie: ar- 
tyleryja wygrywa bitwy. Artyleryją rolniczą która stara się wię­
cej robić pożytku aniżeli huku, są maszyny, które sieją, orzą, 
młócą i zbierają, które działają na otwartem polu i wewnątrz 
budynków.

Mówiono wiele o artyleryi dalekonośnej i jej wpływie na 
sztukę wojenną. Artyleryją rolnicza również nie straciła czasu. 
Rozporządza ona już teraz materyjałem do orania, który dozwa­
la rolnictwu zwiększać terrytoryjum, nie przez obszary, nie w 
skutek wydzierania ich sąsiednim narodom, ale w skutek pogłę­
biania, w skutek sięgnięcia do podłoża, ażeby zwiększyć i pro- 
dukcyję i ludność; nikt nie może wzbronić tych podbojów za 
pomocą pługa. Takim sposobem druga Francyja jest pod na- 
szemi stopami. Corocznie się ona powiększa. Francyja podnosi 
się przez pracę, naukę i wytrwałość w dziełach długotrwałych, 
pług pędzi bruzdę i przywięzuje nas do ziemi, do gruntu, do 
ojczyzny. I  oto maszyna, która opanowawszy rozległe nasze 
obszary zbożem pokryte, maszyna zbierająca plony i paszę, wy­
kazuje nam, że to co się działo do tej pory jedynie tylko za 
pomocą siły, odbywać się będzie za pomocą myśli, która kieruje 
i stokrotnie zwiększa tę siłę.”

Kilka uwag o produkeyi nasion.
(Podług p. Joigneaux).

I .

Jak ważną rzeczą jest dobre ziarno do siewn.
Chcąc mieć dobre plony — a któżby ich mieć nie chciał?.. — 

nie dosyć jest posiadać wyborne grunta i podostatek nawozu, ale 
trzeba mieć przedewszystkiem dobre nasienie. Gdy rozpłodniki 
roślinne nic nie warte, napróżno byśmy je jak  najtroskliwiej umie­
szczali i jak  najlepiej żywili,— plon z nich zawsze pozostanie mier­
nym. Zupełnie tak samo jak  w świecie zwierzęcym. Z rozpło­
dników pochodzących z lichej rasy, nie wytworzymy zwierząt wy­
borowych, upiększając stajnie i podwajając racyje żywności. Prze­
dewszystkiem trzeba się postarać o rasę nienaganną, a potem do­
piero idzie troskliwość i dobry wybór między troskliwie wyhodo- 
wanemi produktami. Hodowcy zwierząt wiedzą o tem doskonale, 
i z tej strony widzimy też postęp nie mały. Inaczej rzecz się ma j  
z hodowcami roślin: nie przywiązują oni do ziarn przeznaczonych j  

do rozmnożenia takiej wagi, jaką do nich przywiązywać należy. By­
le nasienie było pełne i pokaźne, poprzestają na tem, i z bardzo \ 
małemi wyjątkami, nigdy nie zadają sobie tyle trudu, żeby aż się­
gnąć pochodzenia tego nasienia; nie pytają się o to, czy ono pocho- I

mam się cała oddać nauce, pracy i obowiązkom mego stanu, gdy 
nad to mam uczyć jeszcze czeladź i czuwać nad jej postępowaniem, 
to kiedyż nareszcie będę miała czas porozmawiać z mężem; on zaję­
ty pracą w polu, ja  gospodarką w domu, zaledwie będziemy się 
mogli widywać z sobą.”

Słuszna bardzo uwaga, że nie będziecie mogli wiele czasu dla 
siebie poświęcać, ale to będzie ze wspólnem waszem dobrem, bo 
zamiast siedzieć razem bezczynnie, aby Się przypatrywać sobie, 
i dostrzegać najrozmaitsze odcienia wad, od których żaden czło­
wiek nie jest wolny i zniechęcać się wzajem do siebie, aż w końcu 
nastąpi zupełna obojętność, jeżeli nie co gorszego, to pracując obo­
je  większą część dnia, będziecie się widywać z rozkoszą w chwilach 
wolnych.

Nie mając czasu robić niekorzystnych spostrzeżeń, będzie­
cie raczej upatrywać w sobie coraz to nowe zalety.

Mąż twój, widząc cię tak czynną, rozsądną, myślącą, z coraz 
większym będzie dla ciebie szacunkiem, a zatem i przywiązaniem; 
ty  zaś nigdy nie doznasz nudów, i tój próżni wewnętrznej, która 
jes t prawdziwem udręczeniem tylu innych, co rzucając się w wir 
zabaw, uciekają od siebie. U ciebie zaś godziny dnia,tak  jak i myśl 
twoja, będąc zapełnione, wytworzą pomyślność i dobrobyt do­
mowy.

W yobrażam sobie szczęście twojego męża, Amelijo, kiedy 
uznojony, wróci po pracy do domu, i znajdzie w nim ład, porządek, 
obfitość i spokój, a nadto dobrą i myślącą przyjaciółkę, której towa­
rzystwo i rozmowa starczą za świat cały.

Zapewniam cię Amelijo, że mąż twój nie pójdzie szukaćrozry- 
wki po za domem, bo ty zawsze będziesz dla niego nowością inajpo- 
żądańszem towarzystwem.

Na jedną rzecz tylko, droga Amelijo, zabraknie ci czasu, oto 
na studjowanie strojów i mizdrzenie się przed lustrem. W iem że

dzi z rassy wyborowej, bogatej w zalety, i czy otoczone było 
należytą starannością przez tych, którzy je  na sprzedaż wyhodowali.

Obojętność ta, powszechna niemal między rolnikami, pod 
wielu względami smutne za sobą pociąga następstwa. Ogrodnicy 
nie tyle już grzeszą w tej mierze, ale zawsze grzeszą, tak, iż po dziś 
dzień nie przestało być prawdą, co Filip M iller przed wiekiem na­
pisał w Anglii. Oto jego słowa:

— „Mało osob zadaje sobie dosyć pracy w przechowywaniu 
nasion; wiele z nich, przez niewiadomość, nie wybiera najlepszych 
roślin, aby z nich dopiero przysposobić sobie nasienie; inne, przez 
chciwość, ażeby zebrać jak największą ilość ziarna, zostawiają duży 
kawał gruntu zasiany pewną rośliną przeznaczoną na niesienie, 
i zbierają bez żadnej różnicy, zarówno złe jak  dobre ziarna; co wy­
wołuje ciągłe skargi ze strony nabywców i psuje reputacyą kupcom, 
którzy powinniby dbać o to, aby ich tego rodzaju zarzuty nie spo­
tykały. “

Uczciwa to rada, ale nikt za nią iść nie chce. Jeden jest tylko 
sposób zabezpieczenia interesu rolników, a tym jest: nauczyć ich 
sztuki przysposabiania sobie nasienia bez niczyjej pomocy.

Do tej chwili kwestyja ziarn reprodukcyjnych nie była na se- 
ryjo podniesiona publicznie; zaledwie od czasu do czasu raczono jej 
poświęcić kilka wierszy w dziele jakiemś specyjalnem. Między ro l­
nikami istnieje już po części chęć posiadania dobrego nasienia, ale 
brak im dokładnej znajomości warunków dobrego nasienia, brak 
znajomości sztuki przysposobienia go sobie w razie potrzeby. Z iar­
no zalecające się powierzchownością, uważane bywa za wyborne, 
tymczasem najsprawniejsze oko molor,się omylić w tym względzie, 
i myli się też nieraz. Objętość,żeo m piękny pozór, są to znaki, 
których pomijać nie można, ale n ieko żna też ufać im całkowicie, 
i ten kto nie widział nasienia na łodydze, za nic ręczyć nie może.

Ziarnko np. liche, lecz pochodzące z pięknej rośliny, wyda 
nam wiernie główne zalety tej rośliny, — kiedy tymczasem inne, 
przepyszne nasienie, zebrane z odmiany pełnej wad, wyda nam ró ­
wnież wiernie wszystkie wady tej odmiany. Otóż powtarzamy, że 
nie możemy być pewni żadnego nasienia, którego nie wyhodowali­
śmy i nie wypielęgnowali sami. Piękna jego budowa ma o tyle 
tylko znaczenie, o ile nasiennik odpowiada naszym życzeniom. Chu­
de ziarnko zbożowe, pochodzące z pięknej rasy, da nam częstokroć 
wspaniały kłos i piękne ziarna; gdy tymczasem najpiękniejsze ziar­
no, znalezione przypadkiem na rasie wyrodzonej, da nam kłos nę­
dzny i ziarna bez wartości. A  o tem właśnie mało komu wiadomo.

W ybór nasienników powinienby być podstawą zarówno do­
brego rolnictwa jak  dobrego ogrodnictwa, od niego to bowiem za­
leży forma, a prawdopodobnie i przymioty wyprodukowanych 
płodów.

Wyborem to nasienników, wytworzono i ustalono największą 
część naszych najlepszych ras.

_ Wyborem nasienników utrzymywano i utrzymują się dotąd 
odmiany, które bez tej ostrożności, wyrodziłyby się niebawem.

Za pomocą wyboru nasienników dokazano tego, że odmiany 
późne uczyniono wczesnemi i vice versa.

Jakoż, jedynie za pomocą starannego w każdej o-eneracyi do­
bierania nasienników, zdołano np. w przeciągu czterech czy pięciu 
lat, z dzikiej marchwi wyprodukować marchew olbrzymią. P il­
n u ją^  się starannie pewnej formy korzenia, krótkiej lub długiej, 
cierpliwością doprowadzono do ustalenia się odmiany przypadkowe 
i potworzono z nich osobne rasy. Dajmy na to, dla przykładu, że

się lubisz ubierać i śmiałabym się, Amelijo, gdybym się dowiedzia­
ła, żeś zarzuciła żurnale, i żeś przestała męczyć swoją o-arderobia- 
nę przyszywaniem do twoich sukien owych niezliczonych falbanek 
w najrozmaitszych kierunkach, co wszystko razem wzięte, nie ma 
najmniejszego sensu.

Zdaje mi się, że cię widzę Amelijo kochana, już po ślubie, 
w wiejskim domku, urządzonym gustownie i dostatnio, w towarzy­
stwie twego męża i domowników, których ty duszą będziesz; wi­
dzę oczy ich zwrócone ku tobie z uwielbieniem i miłością. Ty zaś 
uczesana gładko, jak  przystoi osobie rozumnej i myślącej, która nie 
darmo żyje na świecie, w sukni gustownej, to jest, nie oszpeco­
nej zbytecznemi dodatkami, które jednakże drogo kosztują, zajętą 
jedną z tych prac domowych, które ci zaszczyt i szczęście przy- 

I niosą.
Natura nie poskąpiła ci wdzięków, lecz o ile piękniejszą bę­

dziesz w tym skromnym stroju, z tą myślą na czole, z tą słodyczą 
na ustach, z tą pracowitością twoją; widząc cię taką, trudno bę­
dzie niepomyśleć: „ta kobieta, to genijusz dobroczynny swojego 
męża, który opromienia czoło jego. “

Temi słowy kończę mój list do ciebie, Amelijo droga, czekam 
z niecierpliwością twojego; pisz do mnie otwarcie i szczerze 
o wszystkiem co ciebie obchodzić może, a głównie o tem co się od­
nosi do twego gospodarstwa na wsi; postaram się w miarę mojej 
możności czynić zadość twojemu żądaniu, udzielając ci moich 
wiadomości w tym względzie; teraz zaś pozostaje mi zape­
wnić cię o mojej szczerej przyjaźni dla ciebie.

Ż yczliw a C i

Kamilla.
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mam tylko nasienie rośliny jakiejś z długiem i korzeniam i; ale przy­
padek spraw ia, że m iędzy wyrosłem i roślinam i znajduję parę  egzem­
plarzy z korzeniam i krótkiem i, czyli inaczej mówiąc, znajduję jparę 
odmian. O dm iana ta  podoba mi się, owe zatem korzenie krótkie 
obracam  na nasienniki, zbieram  z nich nasienie i sadzę je  na rok 
przyszły. W y d a  mi ona zrazu dużo korzeni d ługich , ale zarazem 
i kilka krótkich; z pomiędzy tych, te k tórych kształt najbardziej 
mi się podoba, biorę znów na nasienniki, i tak  następnie dalej przez 
k ilka la t z kolei, aż do jdę do tego, że będę m iał same krótkie ko­
rzenie. O dm iana zostaje ustaloną i staje się rasą. W  ten sposób 
potworzono mnóstwo ras, tak jak  na odw rót z korzeni krótkich, mo- 
żnaby wytworzyć rasę z korzeniam i długiem i.

„Za pomocą w ybierania najlepszych rozpłodników  na polu, i 
kłos po kłosie,—pow iada nam professor Van H all,—za pom ocą wy­
bierania rękoma ziarna do siewu, w ogrodzie agronomicznym 
w G ronindze zdołano utrzym ać w czystości przez 15— 20 lat pewne 
odm iany pszenicy i fasoli, k tóre  gdzieindziej w yradzały się nie­
baw em ^

Na tej to zasadzie przechodzenia przym iotów  z rozpłodni­
ków , pan L udw ik  Y ilm orin na nasienniki buraków  cukrow ych wy­
b ie ra ł egzem plarze najwięcej zaw ierające w sobie cukru, tak  jak  
inni w ybierali egzem plarze najcięższe, przy jednakow ej objętości, j  

w celu wytw orzenia rasy  szczególnie bogatej.
Za pomocą dobrego w yboru nasienników, po latach trzydzie­

stu zdołano dojść do skrócenia do jednego lub  pó łtora  miesiąca te r ­
minu zbioru kapusty  m cdyjolańskiej, przedtem  bardzo późnej; do 
stw orzenia rozm aitych ras wczesnych kartofli i ty lu  innych jarzyn.

Rów nież przez w ybieranie nasienników między egzem plarza­
mi kw itnącem i na ostatku, i przez pow tarzanie tego przez pewną 
liczbę lat, wedle tej samej zasady, potworzono rasy późne. Z tego 
ju ż  co się powiedziało można powTziąść wyobrażenie o tern, ja k  da- < 
lece ważnym jest wybór nasienników, zarówno w upraw ie rolnej 
jak  i w ogrodnictwie.

Nie tutaj miejsce wykazywać różnicę między nasieniem rolni- 
czem a nasieniem ogrodniczem ; może później pomówimy jeszcze
0 tem. N a teraz ograniczym y się na tej uwadze, że hodowcy kw ia­
tów  do innego zupełnie zm ierzają celu, aniżeli rolnicy, hodowcy ro ­
ślin służących do pożywienia, ja rzyn , drzew  i t. p. Hodowcom 
kw iatów  idzie zwykle o zmniejszenie w zrostu roślin, o obfitość kw ia­
tów, o zdwajanie się ich, o pełność, o rozm aite odcienie w barwach
1 t. p. rzeczy, k tórych nie można otrzym ać inaczej, ja k  za pomocą 
osłabienia rasy. N aturalną więc jest rzeczą, że dobremi dla nich 
są te ziarna, któreby dla upraw y rolnej i ogrodowej nic nie w arta- 
ły . H odow cy kw iatów  m ają do czynienia z roślinam i wymęczone- 
mi, z g run tu  zm ienionem i pod w zględem  tem peram entu , osłabione- 
m i na wszelkie sposoby, mimo tego żywionemi do zbytku, mniej 
więcej delikatnem i i tak  dalece w ytrąconem i po za obręb praw  na­
tury, że częstokroć stają się bezpłodnemi. Przeciw nie dla ro ln i­
ków i hodowców ogrodowizn, pożądanem i są rośliny silne, należy­
cie rozwinięte, piękne k łosy, liść obfity i potężne korzenie, jeżeli 
nie zawsze, to przynajm niej w większej części wypadków. Z tego 
się pokazuje, że pierwsi na innej są drodze niż drudzy, że postępu­
ją  w kierunkach przeciw nych, i że sposoby których używ ają jedni, 
drugim  na nic by się nie zdały. H odow cy jarzyn  w tedy tylko zbli­
żają się rzeczywiście do hodowców kw iatów , gdy im  chodzi o ja ­
rzyny  przeznaczone na nasienie lub na owoc. W  takim  jedyn ie  
razie znajdują i oni pewną korzyść w osłabieniu rasy do pewnego 
stopnia.

II.
O wyborze nasienników.

Przedew szystkiem  zalecić m usimy czytelnikom  naszym, aby 
nie b rali nasienników  z pom iędzy roślin , posianych i hodow anych 
najprzód  w inspektach, zanim zostały w g run t posadzone. Rośliny 
takie rzadko bywają tak  silne, jak b y  sobie życzyć należało. Z tąd 
wypływa, naprzykład , że rozsada kapusty kupiona u ogrodników  
nie dostarczy nigdy tak  dobrych nasienników , jak  kapusta k tó rą  
otrzym ujem y przez posianie wprost w gruncie. Rośliny z g run tu  
są daleko silniejsze i lepiej przetrzym ują zimę w ogrodzie.

P p . Decaisne i Naudin, stanowiący we F rancy i powagę w tym  
względzie, pow iadają, że w każdej rasie lub odmianie roślin  trzeba 
na nasienniki w ybierać tak ie  egzem plarze, które najwierniej przed­
stawiają charakterystyczne kształty  tej rasy, a w śród tych znowu, 
co najmocniejsze. R ada je s t wyborna i popieram y ją  z całych sił.

Rośliny pochodzące ze zrazów, sztuprów  i t. p. dostarczają bar­
dzo m iernych nasienników, po k tórych nie m ożna się na pewno spo­
dziewać wiernego odtworzenia typów . Nie mają one zresztą siły, pię­
kności i prostoty roślin pochodzących z nasienia. Słusznie powiedział 
Thouin: „ Doświadczenie dowiodło, że drzew a, k tó re  przez d ługi sze­
reg  lat rozm nażane były jedynie  za pom ocą szczepienia, sztoprowa- 
niaiokulizow ania, są  zawsze słabsze od drzew  pochodzących z nasie­
nia, i że wiele z nich traci w takim  razie zdolność dostarczania nasie­
nia, to jest, żeich owoce nie zawierają w sob ieziarn  płodnych. “T oco  
je s t p raw dą dla roślin drzewiastych, jest nią również i dla innych. 
W iadom o że zasadzone pestki z moreli, brzoskw iń i śliwek szcze­
pionych, nie w ydają nigdy tak dobrych rezultatów , ja k  pestki 
z drzew  nieszczepionych. T e  ostatnie odtw arzają zwykle dosyć 
wiernie rasę m acierzystą, pierw sze bardzo rzadko.

Za przykład  nasienników ze sztuprów , posłużyć nam  mogą

kartofle, k tórych  sadzenie jest właściwie sztuprowaniem . O tóż wia­
domo, że gdy pewien gatunek  kartofli przez d ług i szereg lat rep ro­
dukow any będzie przez sadzenie, nasienie zaw arte w ich jagodach 
nie ma ju ż  tej wartości co z początku.

Leśnicy nie ufają, i słusznie, nasieniu wziętemu z drzew  ro­
snących z odziomków. W iedzą oni że prostopadłe korzenie takich, 
drzew  giną zwolna, a miejsce ich zajmują korzenie poziome. O tóż 
nasienie zebrane z takich  drzew pow stałych z odziomków, wyda 
drzewa, k tórych korzenie także nie będą rosły prostopadle, a zatem 
i same drzew a nie będą zdolne do silnego w zrostu w górę. Z tąd  
w ynika, że wszelkie nasienie przeznaczone w leśnictw ie do wyda­
wania drzew  gonnych, powinnno być brane z drzew z prostopadłe- 
mi korzeniam i i pochodzących wprost z nasienia. N iejaki p. K oltz, 
nadleśny, w ybornie z tą  kw estyją obznajmiony, tak pisał w „ Jour­
nal de la Ferme“ o leśnych nasionach:

— „Pom ijać trzeba drzew a zanadto stare, oraz drzew ka za­
nadto  m łode lub  karłow ate, które dają nasiona puste i noszą w so­
bie zaród chorób generycznych, k tóre przenoszą się na nasienniki.

„A le ponieważ właśnie tak ie  niezdrow e drzew a w ydają naj­
więcej nasienia, trafia się często, że też w łaśnie one dostarczają znaczną 
część nasion do handlu. Łatw o się o tem  przekonać, p rzypatrzy­
wszy się naprzykład  w jak i sposób zaopatru ją  się w nasienie sosno­
we znaczniejsze handle nasion. G dy  nadejdzie pora zbioru nasie­
nia, mali i wielcy, m łodzi i starzy idą zbierać szyszki. R obotnik , 
p łatny od m iary, stara się tylko o to, żeby nazbierać ja k  najwięcej. 
N a wartość wew nętrzną szyszek nikt nie zważa, poprzestając na ja­
kiej takiej ich powierzchowności. N adzór nad  takiem i zbieraczam i 
je s t zresztą niepodobny, gdyż je s t ich za dużo, i rozrzuconych po 
ogrom nych niekiedy leśnych obszarach. D odajm y do tego, że nie 
jeden  dostawca spekuluje jedynie  na ilość nasienia, k tó re  może rzu ­
cić w handel. I  dla tego to n iek tóre  domy niemieckie zakupują 
dziś nasienie z nader płodnych sosen rosnących na piaskach Cam- 
piny belgijskiej, sprzedają je  następnie handlarzom  w innych k ra­

ja c h ,  k tó rzy  nam  je  znowu odprzedają za nasienie sosny rygskiej!..“
W idzim y ztąd, że tym co chcą las obsiewać, wiele zależy na 

tem, aby znali nasienniki, i aby nasienie pod własnym  kazali zbie­
rać  nadzorem . N aturalnie, że hodowcy drzew  owocowych i innych 
roślin nie mniej są w tem interesow ani,—i w łaśnie też ku wspólnej 
ich przestrodze, zacytowaliśmy powyższy fakt oszukaństwa, pow ta­
rzający się bardzo często, zarówno w Niemczech, jak  i gdzieindziej.

(ti. c. n.)

Korzyści młocki za pomocą pary.
Nawóz, dochód i praca są to cele, dla k tórych utrzym ujem y 

, inw entarze w gospodarstw ie, stosownie więc do przeznaczenia roz- 
| różnić je  należy: na dochodowe, dające produkta  d la  spieniężenia 
I i robocze, dające siłę; do pewnych granic zmniejszenie tych drugich 

na korzyść pierwszych, jest rzeczą rachunkow ą, bez zmniejszenia 
jednak  ich siły, do czego wiele w gospodarstw ie pom agają m achi­
ny i para.

Zmierzam do w ykazania potrzeby młocki parow ej, jej^ k o ­
nieczności dziś w gospodarstw ach obszernych, a możebności i po­
żytki w mniejszych.

B rak  rąk  tak dotkliw ie czuć się dający w ogóle w gospodar­
stwach zbożowych i obszernych jakiem i po większej części są dziś 
nasze, oprócz w ielu s tra t z wysypania się ziarna pochodzących, 
sprow adza zwykle p rzyk re  następstwo opóźnienia się z siewem, 
natłok robót, koniec żniw, upraw ki ostatniej pod siew, młocki po­
trzebnego do siewu ziarna, w tej porze na raz tak  się w gospodar­
stwie schodzi, że przy obfitości siły roboczej naw et, trudno  mu jest 
podołać; cóż mówić o tych, którzy tej obfitości nie mają.

W  takiej chwili m łocka parow a stanowczo w pom oc przy­
chodzi, dostarczając potrzebną do siewu ilość ziarna, i uw alniając 
inw entarze do pracy około roli; każden gospodarz ocenić potrafi 
co to je s t mieć k ilka lub kilkanaście koni więcej do bron lub 
innych siewnych robót, co znaczy zasiać wcześniej dni kilka lub 
kilkanaście; zdaje się że w epoce naszej coraz wcześniej siać by 
nam należało, bo jakkolw iek niew idoczną je s t zm iana klim atu, 
jednakże się zdaje że tenże się ochładza coraz bardziej, a w miarę 
tego siew jaknajwcześniejszy koniecznością się staje; w końcu jest 
to pewne, że n ik t wczesnego nie żałował siewu, rok przeszły n a j­
lepszym  jest tego dowodem , że obawy w ybujania oziminy, z p rzy ­
czyny nadzw yczajnego do G rudn ia  ciepła, były płonne.

W racając do m łocki parowej, z doświadczenia wiemy iż do 
czasu aż siewy się ukończą, a przynajm niej przepołow ią, od pierw ­
szych żniw, zboże często się trzym a jeszcze w cenach przednów ko­
wych, co znaczny dla gospodarza wym łócić wówczas kilkaset kóp 
i zarobić w części przewyżką ceny, co na żniwa wydał. P raw da  że 
bywa iż i bez młocki lokom obilą oddaje się wiele na sprzedaż zbo­
ża w chwili kiedy siać należy, ależ pew no bez wielkiego uszczerb­
ku w opóźnionym  siewie stać się to  nie może. M łócenie zboża na 
polu przed złożeniem go w sterty , jeśli pora po tem u sprzyja^ w iel­
ką może też dla gospodarza być dogodnością, rów nie jak  m łócenie 
stert samych, w których ty le ziarna przewożeniem  i kilkakrotnem  
zrzucaniem  marnować się musi.

D alej ocenić łatw o gospodarz może, coby m ogła zrobić przez 
zimę siła młocce oddana, k tóra  na lichych często m aszynach w y-
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daje nieczyste ziarno, zostawiając często część jeg o  w słomie i n a ­
stępnie narażając gospodarza na podw ójne koszta czyszczenia tegoż, 
przyczem  stra t i nadużyć uniknąć! jest niemożnością; siła ta  pośw ię­
cona wożeniu szlamów, robieniu kom postów, podniosłaby  kultu rę  
na k ilkunastu  m orgach a może i więcej, co sowicieby koszta m ło­
cki parowej opłaciło.

W  m ajątkach obszernych z kilku i k ilkunastu  folw arków  zło­
żonych, m łocka parow a wielką pomoc wyświadczyć musi tak adm i- 
n istracy i jak o  i rachunkow ości spichrzowej. W tenczas ty lko  zgro-

L ekarze przepisują ja jka  chorym , ponieważ łatw e d a  stra­
w ienia, przysw ajają się naszym organom  bez zbytecznego obcią­
żenia; w tym  celu muszą być świeże; w tak im  stanie niepodobna 
ich otrzym ać w zimie.

Z F ran cy i wywożą ja jka m ilijonam i do A nglii, k tóra  rok 
rocznie zakupuje  ich za trzy  m ilijony frantów szterlin^ów  
(18,000,000 rs.); handlarze u trzym ują, że ta cyfra jeszczeby°się  
podw oiła, gdyby m ożna ja je  było utrzym ać w świeżości. 

W iadom em  jest, że psucie się ja j pochodzia ■ i  ■ a - i  r u r  i i i - ' , -  i • . - ' że Psucie sie Jaj  pochodzi z dziurko wato-m adziwszy do jednego  spichrza lub  folw arku głównego zboże w y- iści skorupy. Zabezpieczyć p łynną część ja jk a  przed  wpływem
m łócone i czyste, można skrupulatn ie  obliczyć jeg o  ilość, rozchód pow ietrza, przeszkodzić parow aniu, jest to rozw iązać zadanie
na  po trzeby  i tym podobne, rozciągając nad  tem  ścisłą kontrollę; 
tu  to przecina się straszne nadużycia, jak ie  niew ątpliw ie się dzieją, 
p rzy  powolnej ciągłej młocce, czyszczeniu zboża i t. p.; rzecz to nie 
obliczona, jednak  stanowiąca w ielką niew ątpliw ie rubrykę, wiele 
znaczny i m oralne zadowolenie jeśli się je s t pewnym , że krzyw dzie 
sobie w yrządzanej położyło się koniec.

M łocka w gospodarstw ie zawsze jako podrzędna czynność uwa-

spodarstw a domowego i sądzim y, że znaleźliśm y na to środek 
odpowiedni. Opiszemy naprzód w jak i sposób gospodynie nasze 
przechow ują ja jk a  w czasie zimy. Zagrzebują je  w popiele, 
w otrębach, w trocinach drzew nych, w pszenicy," w piasku, ob- 
w ijają watą, słomą; ten ostatni sposób je s t niedobry, bo jeżeli 
slonm naw ilgotnieje jakim kolw iek sposobem nieprzew idzianym , 
ja jk a  nabierają niegodziw ego smaku; zanurzają je  w wodę solo-, • , Y . , J  ■'   J O  w w u u e  S O IO -

zana byc może, w ychodząc z tej zasady, ze to  co jest, kazden spo-j ną, w wodę wapienną, w roztw ór octanu ołowiu- ten sposób iest
żytkow ać potrafi; trudniej daleko je st coś do użytku  wytw orzyć, i tak  szkodliwy, że należy go zupełnie usunąć Pociao-i się sko 
w tem  leży ciągłe zadanie myślącego rolnika, to jego  cel, d z ia ła ć : ru p y  pokostem; ten  sposób ma tę  niedogodność, ż e ^ d o  środka 
na podstaw ie zjednoczenia scisłej nauki z p rak tyką  i pracą, by pro- 1 nawet w prow adza odór żywiczny, co naturaln ie szkodzi wartości 
dukcyje ciągle zwiększać i dobrobyt podnosić; na tej d rodze ty lko  jajek.
wolno mu się spodziewać wiele, wiele i to bez iłluzyi!

M inęły, zdaje się, ju ż  te czasy, iż biedne szkapy dobijano 
w ciężkich maszynach; dziś konia złego w gospodarstw ie trzym ać 
niepodobna, bo dla niego szkoda parobka; koń k tó ry  zim ą przy 
lżejszej p racy  obok siana nie dostaje 2-ch garncy owsa, a w cięż­
kiej pracy w roli 4-ch, nie je s t w gospodarstw ie praw dziw ie uży­
teczny . P raw da  niezaprzeczona, iż koń konia zjada, ale i to z d ru ­
giej strony takaż sama praw da, że wtenczas tylko, g d y  swą wartość 
zjada, na d rugiego  zarabia.

J a k  m łocka zboża za pom ocą pary  bardzo dziś jest rzeczą 
na dobie, tak  m łocka koniczyny tem jest ważniejszą; coraz więcej

M ożna uciec się jeszcze do gorąca; zanurza się ja jka  w wo­
dę w rzącą i natychm iast je  wyjmuje; ale to w ystarcza do stężę- 
nia białka, k tóre  przylepia się do skorupki,, tw orzy się pokryw a 
k tó ra  zabezpiecza resztę od parowania. K eaum ure radzi pociągać 
skorupki oliwą. P . D aveste w specyjalnem  sprawozdaniu potw ier­
dził pożądane skutki tego postępowania. P. V iolette prow adził 
dalej doświadczenia Peaum ure  a i doszedł do następujących 
wniosków:

Jajk o  zwyczajne, nie pociągane oliwą, po trzech miesiącach 
w ystaw ienia na pow ietrze straciło 11,4 na 100, a po sześciu"mie-

. . vazniejszą; coraz więcej siącach 18,1 na 100 wagi pierwotnej; w ypróżniło się do połowy 
nasze gospodarstw a idące ku lepszem u j e j  potrzebują, zakupyw anie i wydaw ało woń zgniłą; p rzy  użyciu oleju lnianego, parow anie

nie tak szybko się odbywało; stra ta  była tylko 2,91 ’po upływ ie
n V% i-v\l /A O 1 AOtf n ł  f\1 n    _ i  _ * • L w

kosztowne i często trudne, m łocka ręczna ogrom ne za sobą pocią 
ga  koszta, i są chwile w których z dokładnością wykonać się nie da. 
T u  dopiero widoczną je s t wyższość młocki parow ej; m łocarnie pa­
row e m ając zastosowany do tego przyrząd, oddają  ziarno czyste 
z nader m ałym  kosztem.

T yle za m łocką parow ą, teraz rozw ażm y co może być prze­
ciw tejże.

Pierw sze będz.ie, że nabycie m łocarni parow ych je s t za kosz­
towne i dla wielu nieprzystępne; drugie, że naraz m łócąc wiele, 
odpadków , plew, zgonin k tóre  w gospodarstw ie w utrzym yw aniu 
inw entarzy m ają swoją wartość, niem a gdzie pomieścić i t a k o w e  
na zepsucie narażone bywają często; trzecie, obawa, ognia.

Co do pierwszego, nabycie i u trzym anie m łocarń parowych 
pozostawić osobom które  specyjalnie będą się chciały tem u oddać, 
a tym  sposobem wytw orzy się nowa klassa przedsiębierców  bardzo 
pożytecznych, którzy prócz młocki jeszcze wiele czynności w da­
nych razach w gospodarstw ie załatw ić będą w możności, np. miele­
nie i przyspasabianie kości na nawóz i t. p.

Co do drugiego, m łockę urządzić kontraktow o peryjodycznie, 
np. na sprzedaż po dobrych przednów kow ych cenach zaraz ze 
żniw  część jakąś, dalej na siew, potem  miesięcznie lub w pewnych 
peryjodach. N ie ma folw arku mniejszego nawet, k tóryby  po wymłó- 
ceniu paruset kóp zboża niem iał gdzie bezpiecznie pomieścić plew 
i zgonin, tem bardziej że w stodołach miejsce się opróżni, bo słoma 
w stogach zostać może

Co do trzeciego. U w aga, rozsądek i dozór są przewodnikam i, 
pominąwszy to, że lokomobile dziś tak  są urządzone, iż żadna iskra 
na zew nątrz kom ina się nie dostaje, bo w ew nątrz jego  parą  jest 
zgaszona; mimo tego są zastosowane i kom unikacyje za pomocą lin 
druciacnych, tak że z oddalenia młócić można.

K ilka folw arków  m ających do młocki kop 800 do 1000 zboża, 
m ogłyby już|m ieć swego jednego przedsiębiercę, k tó ry  mając p rzy ­
legle jed en  od drugiego, tylko załatw ieniem  tej czynności stoso­
wnie do term inów  kontraktem  w yrażonych by łby  zajęty, a tym 
sposobem wszelkim potrzebom  właścicieli pod tym  względem, 
a może i pod innym  względem, m ógłby zadosyć uczynić.

T aki prrzedsięb ierca mając ciągle pewne zajęcie, m ógłby 
spełnić to o wiele taniej, a porachowawszy wszystko co tylko się 
m arnuje przez niedozór, nadużycia, stra ty  ze sprzedaży naprzód 
w braku gotowego ziarna, opóźnienie siewu i t. p. młocka parow a 
możeby tak jak  nic nie kosztowała, bo w ydatek na nią by łby  w y­
nagrodzony sowicie, ilością p roduk tu  na sprzedaż, oszczędnością 
przez tęż młockę przysporzoną. S. L .  z Lubelskiego.

trzech  miesięcy, a 4,51 po sześciu.
K ilkoletn ie doświadczenia przekonały  nas, że ten  sam sku ­

tek otrzym uje się przez użycie collodium', p rzedstaw ia ono ogro­
mną wyższość nad użyciem  oleju lub oliwy, a je s t nim  natych­
miastowe tw ardnienie pokostu i że w ciągh kilku  sekund można 
nim powlec wielką liczbę ja j odrazu. K ładzie  się ja jk a  do na­
czynia niepolewanego, w lewa się collodium w dostatecznej ilości 
żeby się ja jk a  zanurzyły, wylewa się płyn natychm iast otworem 
zrobionym  we dnie naczynia; wyjm ują się ja jk a  i nystaw iają na 
powietrze, uzupełnia się pokostowanie za pom ocą pendzelka; za­
miast naczynia niepolewanego można użyć lejek blaszanny, cyn­
kowy, albo 8zklanny. Collodium zwiększa cokolwiek cenę jajek, 
ale są one tak  wyborne, że osoby bogate lub chore chętnie po­
niosą ten wydatek, byleby tylko m iały jajka świeże przez ca­
ły  rok.

Ja jk a  nawiedzione za pomocą pendzelka znakomicie lepiej 
są pokryte, aniżeli za pomocą zanurzania i można je pociągać 
kollodionem  w m iarę znoszenia; pozostają zupełnie białemi, |d y  
tymczasem pociągnięte olejem mają barw ę brudno-żółtą.

Jeżeli chcemy poznać czy ja ja  są świeże, dostatecznem jest 
zanurzyć je  w wodzie zwyczajnej, k tóra zaw iera 30 na 100 soli 
kuchennej; ja jka  świeże pójdą na dół, stare będą pływ ać po 
wierzchu.

M U R A W NIK I.

Przechowywanie jaj.
D aw no przem inęły te czasy, kiedy m endel ja j kosztował 

trzy  grosze; przem inęły i możemy być pewni, że n igdy  nie po­
wrócą. W  owych czasach używano ja j jedynie ty lko do czysz­
czenia win i syropów, do niektórych lekarstw , do utw ierdzenia 
barw y, do zm iękczania skórki do w yrobu rękaw iczek służącej; 
nie wiedziano do czasu opisania B rillant-Savarin’a, ze można je 
przyrządzać do jedzenia siedradziesięciu dwoma sposobami.

. Pod  tym skrom nym  tytułem , podam y przepis, k tó ry  jak k o l­
wiek może się wydać drobniuchnym , może jed n ak  ważne świadczyć 
przysługi. Jeżeli do tej pory  nie jest bardzo używanym , to jedy - 
iiie dla tego, że mało jest znanym. Chcem y tu  mówić poprostu, 
ja k  to sama nazwa wskazuje, o przygotow aniu pola, z którego 
w' m iarę potrzeby, zbierać można m urawę do darnowania. Jes tto  
szkółka m urawy, z której m ożna czerpać, tak  ja k  się czerpie ze 
szkółki drzewnej.

W  skutek rozlicznych upiększeń, im prowizowania, że się tak 
wyrazimy, ogrodów, potrzeba często mieć pod ręką wszystko to 
co jest potrzebne do ich utw orzenia, tak , żeby w przeciągu  dni k il­
ku można mieć ogród zasadzony, tak samo ja k  i traw niki, k tóreby 
się zdaw ały na kilka m iesięcy starem i. P rzed  laty, k iedy jeszcze 
pola leżały odłogiem, można było krajać m urawę, której sama na­
tu ra  dostarczała; dziś miejsca to już  mieć nie może, a chociażby 
nawet znalazły się jeszcze takie odłogi, nie odpow iedziałyby wy­
maganiom. D ziś żądają traw nika pięknego, delikatnego, równego, 
i m ają słuszność w tym  względzie: ale ponieważ na tu ra  tego nie 
daje, trzeba go utworzyć. N astępnym  sposobem można tego do- 
kazać.

> W ybraw szy ziemię zupełnie poziomą, rów na się pow ierz­
chnię; w ałkuje się naw et w potrzebie, żeby była dobrze utloczoną; 
potem  pokryw a się ją  na parę  cali plewam i owsianemi lub żytnie- 
m i, na k tóre  kładzie się w arstw a ziemi żyznej, jednakow ej, oczysz­
czonej z kamieni. Poczem zasiewa się mieszanką trawniko’wą, któ-
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ra  sie przysypuje ziemią inspektową. Następnie silnie się wałkuje, 
ażeby ziemię należycie utwierdzić i nadać jej spoistość, polać 
w razie potrzeby; potem, skoro trawy povvschodzą_, można je  skos 
kiedy tego  okaże się potrzeba; następnie pielęgnuje się tak jakby
to był traw nik stały. . ..

Skoro wypadnie potrzeba murawy, bierze się tyle ile potrze­
ba, co jest tem łatwiejsze, że warstwa plew stanowi przedzielenie 
murawy od podłoża i darnina oddziela się w jednakowej grubości 
z największa łatwością; kiedy pewna przestrzeń została darniny po­
zbawioną, orze się ziemia, nawozi jeżeli potrzeba; pokrywa się dro­
bna sieczka, potem ziemię na której znow zasiewa się mieszanka 
trawnikowa, która może być różną, stosownie do gatunku, w jaku 
chcemy mieć trawniki. Nie widzimy potrzeby dodawać ze prze­
strzeń murawnika powinna być zastosowaną do potrzeby, jak me 
mniej, że sposób postępowania może uledz zmianom odpowiednio 
środkom jakiemi rozporządzamy i warunkom w jakich się zna.]du 
jemy. Musieliśmy wskazać środki jak  należy. Kto może zrobi
więcej, może też zrobić i mniej. , , ,

Samo z siebie się rozumie, że kto nie ma plew lub sieczl , 
może użyć słomy, albo nawet delikatniejszej trawy, która się roz­
łoży na ziemi cienką warstwą, ponieważ głównym celem tej_ czyn­
ności, k tórą wykazaliśmy wyżej, jest ułatwienie zdejmowania po­
wierzchni ziemi, pokrytej murawą.

KORESPQNDENCYJ a .
Do S za n o w n i) Redakcyi Tygodnika Rolniczego.

Ze względu na dobro ogółu pszczolarzy, może Szan. Ke- 
dakcya nie odmówi zamieszczenia w swem piśmie artykułu, któ­
ry  dołączam: , .

Uwaań nad artykułem zamieszczonym w Korrespondencie 
gazety Warszawskiej z dnia 30 Czerwca r. b. Nr. 26 w przed­
miocie hodowli pszczół. i -u „

Autor teo-o artykułu zamierza udzielić nam kilka uwa8
o hodowli pszczół, jednakże dotyka prawie wszystkich szczegó­
łów które do nauki pszczolnictwa należą, a których w ciasnych 
ramkach korrespondencyi należycie wyłożyć nie można. Ze zas 
w tóm krótkiem streszczeniu znajdują się zdania niezupełnie zgo­
dne z prawdą, a podane postępowanie z nowemi rojami w oko­
licy uboo-iej nie odpowiada rozumowanemu, postępowemu gospo­
darstwu °przeto mam sobie za obowiązek na niektóre szczegółyU U i Ł  O  t vv u , , ł,V. wv/    

teo-o artykułu zwrócić uwagę pszczolarzy.
A rtykuł ten mówi: „Obyczaje tych zajmujących owadow

sa zbyt znane, żebyśmy potrzebowali kreślić ich obraz szczegó­
łow y/’ W yraz „obyczaj” oznacza rzecz przez człowieka dowol­
nie w używanie wprowadzoną, jak przekonywa przysłowie, co 
co kraj to obyczaj. Takich obyczajów pszczoły nie mają, vvszy- 
stkie bowiem bez wyjątku, czy żyją ku północy czy pod równi­
kiem, zupełnie jednostajnie postępują, me w sposob dowolnie przez 
siebie obrany, lecz jak im wrodzony instynkt działać nakazuje. 
Nie jest to więc żaden obyczaj, jest to przyroda. Jeżeli pod nie­
właściwie użytym wyrazem autor rozumiał przyrodę, wyrzeczone 
zdanie jest mylne. Przez tyle wieków przyroda pszczół była 
w wielu szczegółach tajemnicą, i dopiero Dzierżoń najważniejsze 
szczeo-óły wyjaśnił, lecz nauka, którą ugruntował, nie tak łatwo 
i nie tak prędko nawet między pszczolarzami wykształconemi 
może być ujiowszechnioną. Jeżeli sami autorowie dzieł pszczol- 
niczych, jak ks. Dolinowski i Adam Mieczyński, me znają tej przy- 
rody a oprócz Lubienieckiego i kilku broszur o metodzie Dzier- 
żona,’ nic z^oła naukowego nie wyszło, jakimże sposobem nauka 
o przyrodzie pszczoły może być upowszechnioną i każdemu zna­
ną? Przesądy, gusła, zabobony, te są, zwłaszcza między ludem, 
upowszechnione. Nie mógł więc autor pod wyrazem: „obyczaje 
rozumieć przyrody pszczoły, dla tego spodziewamy się iż w dal­
szym ciąo-u otrzymamy objaśnienie znaczenia tego wyrazu.

Ze względu na okolice, gospodarstwa są różne, autor arty­
kułu nie objaśnia o jakiem gospodarstwie mówi i mówić zamie­
rza W  okolicy -bogatej lub w gospodarstwach wędrownyen, 
celem pszczolarza są liczne roje, aby jak największa liczba robo­
tnic z miodobrania, szczególniej zaś z późnego, należycie korzy­
stać mogła. Lecz w okolicy ubogiej, me wędrując i me mając 
późnego jesiennego miodobrania, postępowanie musi być zupeł- 
nie pierwszemu przeciwne. T u pierwszą jest zasadą nie pomna­
żać rojów nad 33 najwyżej do 50 procent i zapobiegać powtór­
nemu i późnemu rojeniu, gdyż w takiej okolicy liczne a, dotego 
jeszcze późne roje, prowadzą pasiekę do upadku. Najlepszym, 
a zarazem najkorzystniejszym środkiem do zapobieżenia zbytnie­
mu rojeniu jest przestawianie rojów, to jest iż rój nowy, stawia 
się na miejscu ula macierzystego, a ten gdziekolwiek w pasiece, 
lub co lepiej jest, na miejscu innego silnego do rojenia gotowe- 
o*o ula, a ten dopiero gdziekolwiek w pasiece, pamiętając, aby 
ulowi macierzystemu dostarczyć wody.  ̂ Nauka więc w tym ar­
tykule iż: „skoro pszczoły (nowy roj) już do ula weszły, tako­
wy stawia się jak  można najdalej od ula z  którego się wyroiły 
może się tylko odnosić do okolicy bogatej; lecz w okolicy ubo­
giej, pszczolarz umiejętny postawi roj nowy na miejsce ula ma-

C,erZyDzfwić się należy, iż rzecz tak korzystna, a przytem w pra­

ktyce do wykonania łatwa, w Niemczech od dawna znana i wy­
konywana, tak mało jeszcze jest znaną i upowszechnioną. Pszczo- 
larze więc w okolicy ubogiej bez późne-o miodobrania, winni 
w sposób tu podany postępować i nowe roje na miejsce ula ma­
cierzystego stawiać. .

Mówiąc o zapłodnieniu matki, wyraża się autor w tych sło­
wach: „wylatuje z ula i w czasie krótkiej przechadzki napotyka 
samca który ją  zapładnia. Po upływie dwudziestu czterech albo 
trzydziestu sześciu dni, zaczyna się składanie jaj . isyc mo­
że, iż tak mylną naukę zaczerpnął autor z francuzkiego dzieła, 
lecz sądzę że to jest prosta pomyłka druku, którą autor w dal­
szym ciągu zapewne sprostować nie zaniedba.

Odróżnia autor ule 1) składające się z 2, 3, 4 pięter, z po­
dłogami lub bez podłóg, z furtkami; 2) ule z kilku części zło­
żone, poustawiane jedne za drugiemi albo jedne obok drugich, 
albo bez przegród, od ułów ramowych, w których są umieszczo­
ne ramki. Lecz we wszystkich wymienionych ulach mogą^ być 
i są w używaniu ramki, wszystkie więc są ramowe, nie Wiemy 
więc jaka między temi ulami jest różnica, to jest między ulami 
piętrowemi, z kilku części złożonemi i ramowemi. Dalszy ciąg 
tecro artykułu spodziewamy się iż nam potrzebne udzieli obja­
śnienia, szczególni j  też co do ułów z lulku części złożonych: 
czy ule, czy ich części stawiane są. jedne za drugiemi. z przegro- 
dą lub bez pr egród, gdyż pojedyncze części bez przegród, sta­
nowią ul be *, części.

Jeżeli jest przesadą nazywać pszczolarza partaczem, gdy 
twarz od ukłócia kapą zasłania, słusznie należy się takie miano 
temu, który w rękawicach chce swobodnie wszelkie czynności wy­
konywać. Można wprawdzie ciało do ukłocia przyzwyczaić, lecz 
'sądzę iż jad  ten szkodliwie na zdrowie pszczolarza wpływać mo­
że, dla teo*o uważam kapę za potrzebną, lecz rękawice są zbyte­
czne, gdyż ręce umyte w wodzie miodem osłodzonej, zupełnie od
ukłócia są zabezpieczone.

Przy zupełnym braku elementarnych nawet nauk pszczol- 
niczych, każda wiadomość, każde udzielenie dobrej rady jest 
pszczolarzom pożądane. Lecz potrzebnej do tego celu nauiu me 
we Francyi i w dziełach francuzkich, lecz w Niemczech szukać 
należy. Jeżeli w jakimkolwiek szczególe naukowym Niemcy prze­
ścignęli swych sąsiadów, to szczególniej w pszpzolmctwie. L ite­
ratura francuzka w porównaniu z niemiecką jest bardzo ubogą, 
a wartość najnowszych nawet dzieł bardzo małą. Dla tego ten 
tylko gruntownych może udzielić pszczolarzom nauk, kto zpszczol- 
nictwem w Niemczech i literaturą niemiecką należycie jest obe-

znany. o d z i e W a m y  się, iż autor w mowie będącego artykułu, r a ­
czy nam udzielić uwag z obfitszego czerpanych zrodła.

Trąbczyn d. 1 5  Lipca 1874 . T . C.

Z  Lubelskiego, d. 5  Sierpnia, 1874 r. 

Nieustannie od lat paru, w pismach krajowych i zagranicz­
nych spotkać się można z ogłoszeniami i rezultatami odbytych 
prób żniwiarek—o ile to z jednej strony dowodzi zainteresowa­
nia kwestyją żniwa mechanicznego, o tyle przekonywa, że próby 
te do żadnego nie doprowadziły dotąd rezultatu.

Gdyby była żniwiarka najlepsza, i gdyby ta w ciągu kil- 
kunasto-godzinnej lub parudniowej próby, mogła wykazać swo­
ją  wyższość nad innemi, to jest gdyby próby te przyprowadziły 
do pożądanego rezultatu, zaniechanoby ich, a jeżeli kiedy i po­
wtarzałyby się, to tylko ze żniwiarkami nowej konstrukcyi.

Ciągle o wszystkich znanych żniwiarkach słyszymy, ze ta 
tu, inna tam, otrzymała pierwszą nagrodę—już to samo dowo­
dzi, że na tej drodze do rezultatu me dojdziemy żadnego.

I  dla teo-o zdaniem mojem, daleko więcej by była poucza­
jącą wystawa żniwiarek przez lat kilka używanych, z wiarogo- 
dnem poświadczeniem co w tym czasie zrobiła, z dołączeniem 
wszystkich części w trakcie tego zużytych lub zepsutych, z obja­
śnieniem szczegółowem najodpowiedniejszego sposobu użycia, 

wykazaniem błędów i zalet, jakie kilkoletma praktyka wy-
kryła. ,

Każda maszyna nowa, pięknie i jaskrawo pomalowana, pię­
knie wygląda, i każda ze znanych niezawodnie dni kilka do­
brze funkcyjonować może—i jeżeli która na próbie z e działa, 
to nie jest winą konstrukcyi, ale winą montera, winą kom, lub
prowadzącego maszynę.   . .

J a  jestem tego zdania, i wielu juz mówiących i piszących 
słyszałem, że na wypróbowanie żniwiarki trzeba żniw całych,
a nie prób dorywczych. . . . . ,

Taka więc wystawa używanych żniwiarek metylko byłaby 
pouczającą dla ziemian, ale dla mechaników i konstruktorów, tu  
widząc przeszłe błędy, zdobywaliby przyszłe u lep szem a-a  zie­
mianie mieliby niezbite dowody trwałości lub słabości, tak cało­
ści jak części—a zarazem służyłoby im to za wskazówkę przy­
szłego nostępowania i obchodzenia się z maszyną.^

°  Niniejszą moją korrespondencyją chce zwrocie uwagę ogo- 
łu  na ważność podobnej wystawy, a jednocześnie piszę o tem 
i do Komitetu W ystawy przyszłej. Możeby się to dało jeszcze na 
przyszłej wystawie urządzić. Kwiryn Soheszczański, z  Podlodowa.
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Rozmaitości.
Regularne życie. Połow a przynajm niej właściwych cyw ilizow a­

nemu społeczeństwu chorób zostałaby usunięta, katary  żołądka i ki­
szek należałyby z pewnością do osobliwości, gdyby każdy chciał 
jeść regularnie trzy razy na dzień w godzinach oznaczonych i przy j  
rów nych odstępach czasu m iędzy jednem  jedzeniem  i drugiem , nie 
m niejszych nad pięć godzin, bo ty le potrzeba czasu aby pokarm y i  

zostały dokładnie strawione i z żołądka wyprowadzone. A le jeden  | 
jeszcze w arunek trzebaby przytem  zachować w godzinach p rze­
dzielających uczty, należałoby się w strzym ać od wszelkich przyje- j 
mnostek, choćby te były jak  najlżejsze i ja k  najm niejsze.— W sze lk i! 
kaw ałeczek jakiejkolw iek żywności, w prowadzony do żo łądka w | 
czasie kiedy użyte poprzednio pokarm y nie zostały jeszcze zupeł- j  
nie straw ione, nie tylko że tam straw iony być nie może, ale p o - 1 
wstrzym uje traw ienie całej massy, dopóki nie zrów na się z nią zu- ' 
pełn ie  co do stopnia przetraw ienia, zupełnie tak  samo, jak  gdy  do 
wrzącej wody włożym y kaw ałek lodu, wrzenie ustaje natychm iast 
i w tedy dopiero rozpocznie się na nowo, gdy lód stopnieje i podnie­
sie się wraz z w odą do tem peratury  wrzenia. — Je s t to jedno z praw 
natu ry , że wszelkie m ateryje organiczne, będąc wystawione przez pe­
wien czas na działanie ciepła i wilgoci, ulegają rozkładow i. — J e ­
żeli tedy po zjedzeniu obiadu w prow adzim y po upływ ie dwóch 
godzin nowy pokarm  cała ta massa może być strawiona dopiero 
w pięć godzin po użyciu ostatniego pokarm u, czyli w siedm godzin 
po zjedzieniu obiadu. P rzez  tak długi przeciąg czasu m ateryje or­
ganiczne zaczynają ju ż  ulegać rozkładow i, i żołądek napełniony
jest w takini razie m ięszaniną odrażającego zapachu i s k ła d u ._
Pokarm  znajdujący się na drodze ferm entacyi i rozk ładu  nie może 
mieć żadnej wartości pożywnej; zdrowa, czysta krew nie może być 
z takiego pokarm u przygotow ana. — Cóż dziwnego że katarowi 
żołądka towarzyszą tak  różnorodne sym ptom ata, bóle i kłócia w 
rożnych okolicach ciała etc, kiedy w całym organizmie nie ma ani j  
kropli zdrowej krwi? Z tego samego pow odu i nerw y, odżywiane tą 
k rw ią  nierolm alną, zanieczyszczoną, nie mogą być zdrowe. Skarżą i 
się one że są głodne i na podobieństw o głodnego człowieka są n ie -1 
cierpliwe, niespokojne i grymaśne. Człowieka z takiem i nerwami 
nazyw ają nerwowym, ale początek złego leży w żołądku. Żołądek 
sk łada się z pewnej liczby m uskułow, które podczas traw ienia wszy­
stkie są w działaniu. Lecz żaden m uskuł nie może działać bez p rze r­
wy. N aw et pracowite serce, przez trzecią część czasu między iednem 
a drugiem  nderzeniem , pozostaje w spoczynku. O ko można zmrużyć 
dwa razy na sekundę — ale gdybyśm y chcieli m rugać ciągle, po 
upływ ie pięciu m inut oko byłoby zupełnie znużone. Nogi i ręce 
m uszą także odpoczywać. M iałżeby sam tylko żołądek działać bez- 
ustanku? Ż ołądek potrzebuje także spoczynku, a spoczywać może 
ty lko wtenczas, gdy nie ma żadnego zatrudnienia, t. j .  żadnego po­
karm u  do traw ienia. N aw et gdybyśm y jed li tylko trzy razy na 
dzień w p rzedziałach  pięciogodzinnych, żołądek musi być czynny 
bezustanku od śniadania, aż do upływ u pięciu godzin po wieczerzy. 
L ecz wielu je s t takich, k tórzy  jedzą jeszcze na godzinę przed uda­
niem się na spoczynek. — Tym  sposobem  podczas gdy całe ciało
używ a przyjem nego spoczynku, żołądek pracuje do białego d n ia __
potem  nadchodzi czas śniadania i czynność rozpoczyna się na nowo. 
Cóż to za barbarzyństw o! N ic dziwnego, że żołądek je s t spracowa­
ny  i bezsilny; dziwnem je s t tylko, że n iektórzy  ludzie obchodząc 
się w ten sposób z żołądkiem , mają do niego pretensyje!

( Journal o f  Health.)
Przyczynek do uprawy chmielu. Słyszeć można często u sk a rż a -: 

m a się p lantatorów  chm ielu, że pomimo usilnej pracy, troskliwej 
ochrony i obfitości nawozu, zbiory corocznie zmniejszają się. 
W praw dzie  niepogody letnie i zmienny stan pow ietrza w ostat­
nich latach nietylko przyczyniały się do zmniejszenia zbioru, ale 
następujące po sobie nieurodzaje osłabiły sadzonki. Ponieważ 
zmiany takie niepogody nie dziś dopiero nastały, ale byw ały od 
czasów najdawniejszych, niew yw ierając tak  wielkiego wpływu na 
plantacye chmielu, przeto przyczyny gdzieindziej szukać wypada. 
P rzyczyną tą  je s t rzeczywiście to, że upraw a chm ielu dokonywa 
się ciągle na jednem  i tóm samem miejscu, i nie tylko, że nie 
ma żadnój odm iany w płodach, ale nawet po wydobyciu starych 
korzeni, m łode sadzonki sadzą się w tych sam ych miejscach, 
przez co części składowe grun tu , potrzebne do silnego rozwoju 
chmielu, jak  kwas krzem ny, w yczerpują się, i nowe sadzonki, 
p rzez cały czas swego wzrostu, nieznajdują odpowiedniej i dosta­
tecznej ilości materyj^ pożywnych. W ielu p lantatorów  mniema 
że ja k  ziemię zreguhije, skopie i nawiezie, to już  dosyć robotv ' 
i że pozmej pom iędy młodemi sadzonkami chmielu można sadzić 
warzywa, m ezwazając, że przez to dostarczony nawóz w yczerpu­
ją , zostawiając bardzo m ałą ilość dla chmielu, i zm niejszają przez

I to pierw otną żyzność ziemi. Inn i po w ykrudow aniu chmielu sieją 
na tem samem miejscu przez rok lub dwa la ta  pszenicę lub jęcz­
m ień ;—jakkolw iek metoda ta zdaje się być lepszą, to jednakże 
ma tę niedogodność, że pszenica i jęczm ień wyczerpuje z ziemi 
te same części pożywne, jak ich  potrzeba do dalszego wzrostu 
chmielu, których później znaleźć nie może. Najodpowiedniejszy 
sposob użytkow ania takiego pola je s t zasiew lucerny, k tóra ho­
dowana przez k ilka lat, da dosyć czasu ziemi do odżywienia sie 
i nabrania nowych sił do następnej upraw y chmielu. P rzyczem  
na ezy dobrze wynawozić i zregulow ać ziemie na 3 - 4  stóp e łe- 
boko, i używać do plantacyi sadzonek z innego pola, gdzie są 
silne i dobre. W  razie zauważenia, że zbiory zm niejszają się lub 
chmiel w gatunku zaczyna wyradzać się, pomimo że klim at i 

j  gru n t sprzyjają upraw ie chmielu, to należy w ybrać inne pole na 
p lantacyę i obsadzić najlepszem i sadzonkami. In n y  skuteczny 
sposob utrzym ania plantacyi chmielu w stanie plennym, zauwa­
żano pomiędzy plantatoram i praktycznej A nglii. Tam  pom iędzy 
starem i krzewami, w ybierają się w ziemi dołki na 2 stopy kw a­
dratow e i 3 stopy _ głębokie, napełniają dobrą ziemią kom­
postową i sadzą w nie płonki chmielu, wyhodowane na rok p ier­
wej w m ałych grządkach, w odległości 10— 18 cali: O trzym ane
rośliny mają jednakow ą wysokość i w pierwszym  zaraz roku da­
ją  bardzo ładne zbiory. Jeżeli po upływ ie jakiegoś czasu zbiór 
chmielu zmniejsza się, to angielski plantator, pom iędzy staremi 
rozmnaża nowe sadzonki, przez co ma tę korzyść, że ma zawsze 
chmielnik m łody, bez potrzeby upraw iania innem i płodam i albo 
bez zostawiania odłogiem. (jr z tg .)  k

Wiadomości Rolnicze i Przemysłowe.
Otrzymywanie amonijaku z azotu powietrza. N a  p o s ie ­

d zen iu  to w arzy stw a  n a tu ra lis tó w  i le k a rz y  z n a d  n iższeg o  R e n u , w B o n n , d. 17  
S ty czn ia  18 74  r .  p. S te in  z a k o m u n ik o w a ł k ilk a  dośw iad czeń , d o ty czący c h  
w ażn eg o  p y ta n ia : „ J a k n n  sp o so b em  m ożna o trz y m y w a ć  am o n ijak  z az o tu  p o ­
w ie trz a ? "  k tó re  je s t  b liz k ie m  ro zw ią z a n ia . S p ra w o z d a w c a  daw nie j ju ż  
w czas ie  sw oje j p ra k ty k i  ja k o  h u tn ik , zau w aży ł p e w n e g o  ra z u  w y d z ie lan ie  się 
z w ie lk ieg o  p ie c a  z n acz n e j ilośc i w ęg lan u  a m o n ija k  u, je d n a k ż e  p ó ź n ie j, p o m i­
m o w ie lo k ro tn ie  p o w ta rz a n y c h  dośw iad czeń , z jaw isk a  te g o  n ie  m ó g ł w yw ołać. 
P rz e d  n ied aw n y m  czesem  p ro b o w a ł w y tw a rz a n ia  am o n ija k u  za  p o m o cą  p a llo -  
d iu m . A z o t o trzy m y w an y  w sk u te k  p rz e p ro w a d z e n ia  a tm o sfe ry c z n e g o  p o ­
w ie trz a  p rz e z  ro z p a lo n ą  m ied ź , d z ia ła ł łą c z n ie  z w od o rem  na ro z p a lo n e  p a lla ­
d ium . P rz y  niższej te m p e ra tu rz e  w o d o r zo s taw a ł p o c h ła n ia n y  p rz e z  p a l la ­
d iu m , b e z  w y tw arzan ia  am o n ijak u ; p rzy  te m p e ra tu rz e  p o d n ie s io n e j, w o d ó r w y­
d z ie la ł sie n a  now o i w y tw arza ł się a m o n ijak , k tó ry  p rz y  sto so w n em  u rz ą d z e ­
n iu  a p a ra tu  m o że  b y ć  z a trzy m y w an y  w ro zc ień czo n y m  k w a s ie  so ln y m . D o ­
św ia d czen ia  ta k ie  p o w ta rz a n e  by ły  k ilk a  ra z y  i zaw sze zauw ażono  to  z jaw isk o . 
Z d an iem  sp raw o zd a w cy  in n e  c ia ła  ró w n ież  d z ia ła ją  ta k  sam o  ja k  p a lla d iu m , 
w y k o n an e  w szakże  d o św ia d czen ia  n ie  są  je s z c z e  w y s ta rc z a ją c e , a b y  m ożna 
uw ażać  k w esty ję  tę  za  ro z s trz y g n ię tą  o s ta te c z n ie . (F . Ł . Z tg .)   k.

Wyrostki słodowe jako pokarm dla kur. Z a w a r te  w k ie ł­
k a c h  słodow ych  1 8 , 2 5 %  m a te ry i b ia łk o w a ty ch  d z ia ła ją  n a d e r  p o m y śln ie  na  
zw ięk szeń ,e  p ro d u k c y i ja j  u  k u r , d o sta ją cy ch  n a  p o k a rm  r e g u la rn ie  k ie łk i  s ło ­
do w e. W ie lu  g o sp o d a rz y  szw ajcarsk ich , sz czeg ó ln ie  w k a n to n ie  B e rn , z a k u ­
p u ją  w b ro w a ra c h  w y ro stk i s ło d o w e i używ ają  ich  n a  p o k a rm  d la  k u r , p rz e z  
co , j a k  tw ie rd z ą  je d n o m y ś ln ie , o trzy m u ją  o tr z e c ią  część j a j  w ięcej, j a k  p rzy  
d aw an iu  ja k ie jk o lw ie k  in n e j k a rm y . (F .  L . Z tg .)  __  £.

BrOgi. P rz e c h o w y w a n ie  zboża  w b ro g a o h  p rz y jm u je  co raz  w ięk sze  
ro zm ia ry . W  w ielu  ra z a c h  n ie  p o c h o d z i to  ty le  z zao szczęd zen ia  w yd a tk ó w  n a  

j s ta w ien ie  budow li, ile  ra c z e j z b ra k u  sił ro b o czy ch  lu b  p o c iąg o w y ch , k ie d y  p o la  
są  o d le g łe  od  fo lw ark ó w , a  w ięcej je s z c z e  z u p o w szech n ian ia  się m ło ck i p a ro w e j. 
O szczęd zen ie  czasu  w sk u te k  te g o  j e s t  zn acz n e , je ż e l i  s to g i s ta w ia ją  się n a  p o ­
lu , gdzie  z e b ra n o  zboże. W  sk u te k  m łock i p a ro w e j n a ’o tw a rte m  p o w ie trz u , 
s ta w iać  zacz y n a ją  s to g i o k rą g łe , gd y ż  c z w o ro k ą tn e  z a b ie ra ją  w ięcej m iejsca .

p  ^  . .  ( F .  L . Z tg .)  — k.
i • KrupSKl, o b y w ate l p o w ia tu  S łu c k ie g o , Zbudował Żniwiar­

kę b ard zo  p ro s te j i o ry g in a ln e j k o n s tru k c y i. J e ś l i  się  ta  w iadom ość sp ra w - 
’ a w y n a laze k  o k aże  się p ra k ty c z n y m , to  k ra j nasz n ie  ty lk o  będzie  

s ię  m ó g ł szczy c ić  te m , że  w ie lu  lu d z i n a d  m aszy n am i żn iw n em i m yśla ło , 
a le  ró w n ież  i p ra k ty c z n e  re z u lta ty  ty c h  usiło w ań , w ażn ą  w sfe rze  żniw a 
m ech a n ic z n e g o  o d e g ra ją  ro lę . (K u ry j. R o ln . ) —  k.

IlOŚĆ bydła we Francyi. Z w ie rz ą t  dom ow ych  ob liczono; 3 m ili-  
jo n y  k o m , 2 9 9 ,0 0 0  m ułów , 4 5 1 ,0 0 0  osłów , 11 m ilijonów  b y d ła  ro g a te g o ,
5 m ilijonów  św iń , 2 5 m ilijo n ó w  ow iec, skopów , b a ra n ó w , i ja g n ią t ,  2 m ilijo n y  
ko z , 2 m ilijony  in d y k , 3 m ilijony  g ęs i, 4 m ilijo n y  k acze k , 4 5  m ilijonów , k u r  
i k ap ło n ó w , 7 m ilijo n ó w  g o łę b i ,  2 ,2 4 0 ,7 4 4  p só w  i w o g ó le  1 0 8  m ilijo n ó w  
zw ie rzą t dom ow ych , a  w ięc trz y  ra z y  ty le  co  ludzi, gd y ż  w r .  1 8  71  liczba  
m ieszkańców  w y n o s iła  3 6 ,1 0 2 ,9 2 1 .

j a n le  ja j .-M ^ a w n R J -K w sp fn d e n c y ja ^ ^ ^  P’ Korz^ d  " ltoclii zapom óg, pary— Priechowy
darstw iedom ow ein, przez Kam illę Zuzannę Odyńcównę. a rolniczego. noitoscl Wiadomości rolnicze I przem ysłowe. — W  o d c i n k u .  Listy o gospo
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